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P.ząii ciąsie t  stadium p rze sile n ^m in
W A R SZ A W A . 18. lipioad ftdi: wi.) Prem ier 

(i .rabski wiyjeżdża do S p a ły , ,  gdzie ma o d 
być kilka konferencji /. p rezyden tem  W ójcie- 
dhowfskim. Odnośnie do, rekonsti  ukcji gabinetu. 
W  ku luarach  sejmowfych jako  k an d y d a tó w  na 
s tanow isko  ministra sp raw  zafg-raniczirych \vy- 

- itneniają A u g u s ta  Zaleskiego, posła  w Rzy
mie. Al. Skrzyńsk iego , kuchar/ewiskiegłoi i P lu 
cińskiego.

W A RSZA W A . 18. lipca. (A. W.) .Rzpiita" 
donosi że p. O rab sk i  dotychczas me p rz y 
jął dymis ji Zanlby^kiego. P ose ł  < Aa Fiński ser., 
Zdanciwkki odwiedzili w p ią tek  min. Z am o y 
skiego. p ro sząc  go, aby  pozostał na di tyeii- 
czaisotwfcm s tanow isku . P. Z a m o rsk i  jednako-

 lyjfcÓ z i S - j / ż e  pr.o.'bie tej nie m oże uczynić
zadość. *

W A R SZ A W A . 18. lipca. (A. W.) W ed łu g  
^Cze-rW. Kurjsira“ k lub  W itasa  Wysuwa jako  
k an d y d a ta  n a  stanojw|isko min. spr. zagr.  p. Ku 
dharzcwjskieigo, premiera po lsk iego  z czasóW o- 
kupacji niemieckiej w Polsce.

0  ffikę m m is l f a  m m  z s g r a n i ^ n y r t  

Njgprzyjgfa dymisja m inisirL cswiair
W A R SZ A W A . 18. lipca. (P a t .)  Minister 

W. R. i O. I>. p. Miklaszelwiski pow róc ił  dnia 
18. b. m, /  urlopu  a dow iedziaw szy  się o za 
mierzonej rekonstrukcji  gab inetu , zg łos i ł  na 
ręce pi czeisa ra d y  ministrów dymisję. Pan 
p rezes  rady  m inistrów 1 dymisji m inistra M ił.la- 
szcYjskiego nie przyją ł. *

W ARSZAW A. 18. lipca. (Pat.)  P rezy d en t  
Rzeczypospolitej dekre tem  z. dnia 12. o. m. 
z\vblnił p. Dutkiewicza ze S tanowiska wicemi
n is tra  sp rąw  wewnętrznyich i zam ianow ał go  
z p o w ro te m  \v icepre ' •djptęm sądu  apelacyj
nego w  Warszawce.

W A R SZ A W A . 18. lipca. -  (A. W )  
„ E x p re s “ doiiosi. ze poseł ’1 h u g u t t  w yjeżdża 
ju tro  na południe, celem odbycia dłuższej k u 
racji.

lb -|u d zin n y ozie.i1 pracy na Dorayw  ŚiąsKu
uchiuaiony p rze z Rad§ m inistrów

W A R SZ A W A . f8. lipca. (teł. w ł .)  Rada W przem yśle  hutniczym, i (metalurgicznym z 8 
mjinistróW na dzisiejśzem posiedzeniu uchwali- na 10 godzin dziennie, 
ła p rzed łu ży ć  dzień p ra c y ’ na .T ió rnyn i  Śląsku

Kamisars rządow y dla miasta Kratyałfc.
Zam ach na sam orząd miejski.

W A RSZA W A . 18. lipca. (tel. w k )  j a k  się sa rza  t zącfojwiego oraz  Radę przvb-oezną do
do'w|iadujemy, \v"j najbliższych dniach Rada mi- c /a su  przeprcłwiadzenia w y b o ró w  na zasadzie
nistróiw. ma w ydać rozporządzenie, ro,.wią- uywej ordynacji w yborczej,  k tó r a  jeszcze n’e
żujące Racfę m. K raiecyoa i Ustańawkijące korni- jóst uchWalona
tśm

Obieg banknotów polsKicn.
W A R SZ A W A . IS. lipca. (A. w . )  W y k a z  w z ró s ł  blisko o 0 mil., pożyczki lom bardow e

B anku  P olsk iego  wi dmu 10. lipca podaje 
jwfzrost ban k n o tó w  w 1-szej dekadzie b. ni. na 
17.5 mil. zlot. O b ieg  m are k  zmniejszył się o 
70 trylionólw!. 2  w a lu ty  m ark o w ej  pozosta ło  
do w y k u p u  41 try ljonów. O bieg  o goh iy  w yno
sił z dn. 10. l.pca 483 mil. zł Z apas  złota zw ię
kszy ł  się o 36().000 zł. W / r o s t  nettjO zap asu  
twlalut i dewiz 14.5 mii. zł. Portfe l  w ekslow y

przeszło  o 1 mil,

Bicie manct srebrnych,
W A R S Z A W A  18. lipca. (A. W .) W  tych 

dniach wjysiany zostanie do Francji t r a n s p o r t  
s r e b r a  w 1 ilości 120 tonn. Z s re b ra  tegcMv m en
nicy paryskie j .wybite zostaną .monetjy 1 i 2 
/łotioiwje na su m ę  15 mil. każda. T ransportow a 
tloKv!arz.})szy kilku u rzędników  min. sk a rb u .

'm m m m a m s k  m c

po dłm  szych W yw iadach w p a d ła  na ślad sza;-
dokonant)Fatszyu/c baB ftnity a t łr ju u c  , , , w  ,

* ki iałs/.erz-y. w dum Wczorajszym
W A R SZ A W A . 18. lipca. (P a t .)  P isma po- ca łego  szeregu  ares/toiwań.

dają, że w ostatnich czasach pojdw tły  się fa ł 
s zy w e  b an k n o ty  100 i 20 do larow e. Policja

F ^ m o c  d l a  k a ^ a b n t n y c h  n a  
Górnym Śląsku.

WARSZAW 18. 7. ( A \ \ W  związku la r 
giem między  przemysłowttTini, u robotnikam i u#i G ór
ny;)) Śląsku rząd przedsięw zią ł energiczne środki ca
lem złagodzenia n as tęps tw  lyezroboc.ia.

D o dyspozycji Minisie*siwa P racy  i Opidki Spo
łecznej lia pomoc dla b e z ró b o tm  rh na G órnem  Ślą- 
sxu w yasygnow ano IrTóO.OOO zł.

Doląd w ypłacono gm inom  na G. Śląsku jStkOUO zł. 
na w ypłatę  zapomóg, b ezrobo tnym  i na roboly pro- 
wadzono przez gm iny  w celu zatrudnien ia  pozbaw io
nych pracy.

W ojew ództwo u ru cho m iło  kred  et - ze swcjjjb bu- 
dżelu t n  budowę dróg i dom ków  roboiJiic.zyeh

W szysik ie  gminy, klórc- m a ją  bezrobolnych zare- 
jes lrow anyeh  w Urżę-dzie. fośrednifclwu Pracy ,  (itr»y- 
m a h  już  za ))ośrednie!wem starostów potrzebne kre- 
dyly. dla kilku gmin olwareie kredyltrw *jesl w (oku.

W ojew ództwu Śląskiemu zabezpieczono wysiareza- 
■jące sum y na w ypła tę  /aipomóg w razie dalszego trwa
nia bezrobocia .

Sejmowa Hnmisla rozorojeiiioma.
W A R SZ A W A . 18. lipca (P a t .)  Sejmolwta, 

komisja ‘WOjSKOwa po przyjęciu przew ażnej 
części popraiwlek wniieisionych przez Senat do 
u s taw y  o podstaw ow ych  prawa-ch i obowiąz
kach sze regow ych  w d jska  polskiego w y b ra ła  
Komisję rozbrojenioKvą, k tó ra  wspólnie z t a k ą  
rsanią komisją Wyłonioną przez  komisję sp raw  
zagranicznych, zas-tanbwli się nad  p rob iem em  
mz.brOjenui. aktójw1 gw arancy jnych  i t. d.

S^nai o b ^ i i u t l r
W A RSZA W A . 18. lipca. (Pa t.)  Najbliższe 

posjedzenie senatu, 'k tó re  o d b ęd z ie  się w po
niedziałek. poświęcone będzie generalnej d y 
skusji nad  budże tem .

ui H ś £ r m e G h .
Do p a r la m e n tu

0  «  g o d z in n y  d sss i i  o r s c y
BERLIN 18. lipea. (Pat.)  

w.ijesioną zos ta ła  interpelacja frakcji  socjalisty  
cznej, dom agająca  się natychmfa-stowgj r a ty 
fikacji konwiencji i w a s z y i f g t o ń s k i b j  v sprawie: 
8 godzinnego dnia jiracy.

Partia reoefniesa obejmlu r?,ąd ur ftnsfraijj.
LOND YN. 18. lipca. (P a t .)  Z Aicibourri) 

donoszą, że rząd  federacyjny u p ad ł  46 g ł o 
sami p rzec iw  16. Nowy rząd  ma być u tw o rz o 
ny z pńrfji robotniczej.

&i0P!kQK8 Opr& U& bfK ZdO^Mi^ 7ufc»-JT.
LOND YN. 18. lipca (P a t .)  De!eg.5c: an

gielscy i f rancuscy  w: .drugiej komisji w y p ra -  
cioiwliili p ro jek t ,  w e d łu g  k tó re g o  opróżmemt' 
Z ag łę b ia  Ruhry ma nastąpip w pięciu' e t a 
pach. P ro jek t  będzie p rzed łożony  komisji.
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Trzydziestolecie „ M o fr ik a " .
Dnia 12 hm. minęło lat 30 od  rhwili po ją- ] aparatu- W ła d z y  najedniczej, k tó r a  wszystek

c w M t u Ł , "  litiT chciaia utrzymylwjać w pokorzeW lenia się p ierw szego  num eru  „ R o b o tn ik a" .  j rud pracujący . .
G dy  się iWtaży, ż d  tu  chodzi o o rg a n  'robotni- tiewblnjc/.ej, a oboli tego bój z ty m  najazdem 
czy o  pismo Socjalistyczne, k tó re  p ow sta ło  j z^jego siłą z ło w ro g ą ,  w obec k tó re j  każdy  nu- 
pod arg u so w y m  wzrokiem  carskiej żan-cłaniic-. jner ^Robotnika** by ł deklaracją  walki nie-
' ' "    ' ub łagane j — w alki,  n śm ierć i życie!

1 gdy  w szy s tk o  d o k o ła  chyliło się w proch
rji — pod g ro ź b ą  Sybiru dla tych k tó rz y  się 
na ten  czyn iwjażyli. g d y  'się pomyśli, że w y d a w 
nictwo p.)d/.iemne, p o tra f i ło  połpżyć fundament 
pod pismo, k tó re  p rzeży ło  gnębicielską po
tęgę ca ra tu ,  k tp r e  p rz e t rz y m a ło  najcięższe 
czasy nieWioli, ab y  doczekać  się pryśnięcia  o- 
ków> — w ów czas  każdy  pojmie /.na-czenie teg-o 
jubileuszu. A nie czekało  onjo biernie, aż te  
okojwiy p ry sn ą !  W iod ło  bój nią dw a f ron ty :  
z naciskiem k ap ita łu ,  bardziej tu  b u tn eg o  i 
bezjwlzględnego niż gdzieindziej, bo do pognę
bienia -o b o tu ik a  czerpiącego siły i z całego

p rzed  p o tęgą  cara, był , .R o b o tn ik “ jedyntem 
pismem, k tó re  podtrzj^inyjMało duch oporu  
przeciWjko najezdmezej nawiała i titmacniało w ia
rę, żc niewbli przyjdzie k r e s !

Za tę  czujną w blkę proietarjatju , n ieu b ła 
ganą  wfalkę i za te  wielkie tradycje, k tó ry ch  
cały p ro le ta r ia t  polski jest spadkobiercą, p rze 
sy łam y  b ra tn iem u  pismu najserdeczniejsze ży
czenia.

J a *  Sicjsk it o a o łn k z t f  p o d e jm o w a ł s e n a tG ra  to  w .
L im a n o w s k ie g o .

K A T O W IC E , w; lipcn. 
Podniosłe n iezw ykle clnwie przeżyw ali  

m ieszkańcy G órnych  Łazisk, goszcząc u sić- 
bie jednego z npjWfększych Polaków . H is to 
r y k a  i te o re ty k a  nowoczesnej myśli d e m o k ra 
tycznej polskiej, wjAdza dzierżącego od lat m ło
dzieńczych 'wysoko sz tan d a r  Niepodległu-sd 
Polski. Bow em by ł  i jest nim sen a to r  l ima- 
ncw sk i  Bolesław.

Do pociągu zdążającego z Katpwiic do M'C- 
kreg-o na poszczcgólnry.eh stacjach w siad  jją — 
s trze lcy-. ,s i łacze“ , tówjarzysze partyjni. •

W M ikokwiie wisiada do wagonu, je'deu 
z najpierwlszych pionjicrów socjalizm u na G. 
Śląsku sęucfw(y, przeszło  osiemdziesięcioletni 
tow. Bo.nyts i ' i  uszjańiowartem ściska dłoń ojca 
socjalizmu polskiego.

Po deszczu uleWinym ro b i  si.ę cudrra po

od 17—20 ro k u ,  to  um ysł najzdolniejszy, t rz e 
ba Więc koniecznie czas ren w yzyskać  odpo 
jwliednio. Tracić  nadziei nie Wolno nigdy. — 
Linkoln p rezyden t  StanóWi Zjednoczonych, m a 
jąc lat 20, m e um iał jczjyitać ani pisać. Kro chce, 
dojdzie do w y tk n ię teg o  celu. — T rz eb a  jeno 
chcieć P.i zeżyWiainy te raz  m om ent przejściowy. 
Są już jroczątki socjalizmu. W sz y s tk o  w y k a 
zuje, źe m usi przy jść  nojwty porządek  na za 
sadach Wolności Rów njości i B ra te r s tw a .  —i
Bratgrstwfcr, p raw dziw a miłość bliźniego łą -  ma wfodzu T y  n a s z ! Żyj nam jak n a jd łu ż
czy ;  ko jarzyć musi W olność  i Rójwjność, 
bo obydw ie osta tn ie  doprow adź1'u e  do ab su r

du. ty lko  szk o d ę  n iezm iern i  spraw ić  m ogą 
Do nowlego p o rząd k u  zdąża  coraz 'więcej u- 
dzi, a dTogoW|skazem winien być Socjalizm. 
Pracujcie młodzi przy jaciele  nad sobą  — to  
p raca  dla Polski. P racując  zaś dla Ojczyzny 
naszej, pracujecie rowhież najlepiej dla ludzko
ści ca łe j" .

Huragan-oWle, d łu g o  niemilknące oklaski, 
by ły  podzięką za ntądjry, do rozumni i uczucia 
przemiawjający w yk ład .

Ze zw y k łą  sobie o ra to r s k ą  sw adą  i k ra -  
so|m<§hv!si:wem rozwija poseł Biniszkicwicz d a
lej myśli i jwjskazania senat.  F imanowsFiego.

Rzęsiste oklaski nag rad za ją  łub ianego  o- 
góliue p rzyw ódcę  ro b o tn ik ó tć -g ó rn o ś lą sk ich .

PrzemaWiia jeszcze sędziw y obyw atel Bo
rys. , .

PirzeW'. ob. Ro ss o budziki zatr yka tę  u ro 
czystą akadem ie  przyrzeczeniem, b an em  w1 i- 
mieniu w szystk ich  zebranych , że postępow ać 
będą W! myśi i (i ca łów" i zasad sena to ra  Lima- 
noWlskiego.

Miejscojwiyi ch ó r  m ieszany  śpiewa k ilka  pie
śni, a cala sa la  intonuje p o tężn y  hym n ro b o tn i
czy. — .„ S t r z e lc y "  i S iła"  tiwlorzą sprawnie 
d ługi, aż do pojazdu: szpaler.  W ynoszą uli 
fotelu tcjwl. L imanowskiego. W sp ó ln ą  fotćjgra- 
fja 1 fodjazd' na dWiorzec w ś ró d  niemilknących 
okrzyków ) i (wiwatów niepi z.eliczoniego t łu m u .

Nadchodzi pociąg. Dzielne, . sy m p a ty cz n i  
„S iłaezki"  w hośzą  tb w t Limanioiwskiego na r ę 
kach do wjagonu. Zarzucają  G o  kwiatam i.

I znolwfu żyw iołow e, niemilknące o k rzyk i  
„Niech żyje Senator Limanjojwlski".

A. wi okn ie  ruszającego1 woluio p o ciąg U;,- 
•wlidać iGzicigodiią, śn ieżno-b ia łą  g ło w ę  Ojca So
cjalizmu polskiego, z dobrotlijwiym w y razem  
Wdzięczność, na szlachetnej tw arzy .  Do widze-

bvŚ
się doczekał ł>olski Socjalistycznej.

K r z y w d ź *  k l e r u  w  " o i s ^ e .
Ministerst wu W yznań  Rełtgajnydh i Oświe- 

goda. W ysiada jącego  z W:agor u tow. Limadow- j cenia I>ubl. p row adzi adm inis trację  ,fFu,ndu- 
skiego witają t łu m )  zebranych. N a raz  padają  |,S7tI Religjnego". W  dochodach  tego funduszu
sIowa ko m en d y : Ba-t/ność. w lewo p a t r z !  
to  d/ielni s trze lcy  z G órnych  Ł az isk  i okolicy  
pod' dow óde tw em  o b y w ate la  Jana Kalicza, wi
tają nauczyciela ty ch ,  k tó rz y  o wtolność w a l
czyli

Pięcioletnia córeczka jednego z naszych t o 
w a rzy szó w 1 w ręcza Mu — recytu jąc  milutki 
wjierszyk — przepiękny bukiet. „S ilaczki"  wie
szają na ramionach o lbrzym i wietlice i zarzu
cają formalnie kwintami pojazd , k tó ry m  ma 
jechać.

Formuje się pochód. Na czele uko ch an a  
postać toW. L im anowskiego w o.ticleżeniu sędzi
w ego  toWarzys/.a B orysa  i iwice-inarszałka Sej
mu Śląsk tow!. Bintszkiewieza

Za nim o rk ie s t ra  m andolimstówi > bardzJo 
liczne, karnje, wlspaniałe' ‘wiyowi-ezone szeregi 
strzelców*. Dalej kw itną w słońcu wieczornem 
- ąż  się dusza radu je  — błaiwjaty czapeczek 
i niebieskich koszu1! i bluzek naszych s y m p a ty 
cznych ,Siłacze'k“ i „S iłaczy". Z am yka ją  p o 
chód „cyjwSle#, w ypróbow ani w pracy  to w a 
rzysze  partyjni z G órnych  Fazisk

W jńęknie udckor;oJw'anjej zielenią, d y w a
nami, kiwiatami i ch o rąg iew k am i jsjaU, pod  ro z 
w ieszonymi czerw onym i sz tandaram i,  na w znie
sieniu — nja honoroWlem miejscu — siada sen. 
Limanowlski .obok obyw l Borys i pc s łow ie  Bi- 
niszkiejwicz i R jn ip f e h

Z ag a ja  ak ad em ię  tojw|. K ossobudzki.
P ięrW s/y  p rzem aw ia ,  słuchany "z niezwy- 

kłe;m napięciem i zamlteresdwaniem czcigodny 
sena to r  FintamoWjski.

Mówp do m łodych. P rzem aw ia  m ędrzec, 
filozof. A móiwji t a k  serdecznie, t a k  dziwnie, 
p rosto , żc "każdy — że fwfazyscy — zrozumieć 
mulszą.

„Z ak ładajc ie  k ó łk a  sam okszta łcen ia .  B rak  
iwjam w ykładających  nauczycieli, to  czytajcie 
wfcpólrjiie i [wspólnie omawiajcie, dyskutujcie  — 
p rzeczy tan e  książki Wiedza, to  p ra w a ,  iw!a p o 
tęga ,  obala  całkow icie1- Wlszystkie przesądy. — 
Na[w;et W 'wojnie częs to  więcej znaczy jak  Wa
leczność, jak odw aga.  W  latach m łodzieńczy cii,

prelim inowana jest k w o ta  zaledwie 78.000 z ło 
tych. C elem  funduszu  religijnego jes t  d o s t a r 
czenie lub uzupełnienie uposażeń  dla ducho- 
.wiieństwać względnie dostarczenie po trzebnych  
środków, jheniężnycli dla Zakładów  naukow ych  
W Szczególności dla sem inariów  duchownych. 
W edle  najświeższej statystfyki m a ją tk ó w  Ko
ścioła rzy m sk o -k a to l ick ieg o  w Polsce pysiada 
k le r  W  Polsce następujące ilości z iem i: w! w o- 
jcWjództWie lubeiskiem 217 ha, w WojeWódz- 
tw ie  białosto.ękieni 676 lia. w o k rę g u  admini- 
n istracyjnym  wdeńskitr, 770 ha, w  w o jew ó d z
tw ie  w błyńskiem  9.560 ha, w wojew1. j>o zna li
skiem  30.757, hą, ;Vv'i pom orsk iem  14.811 lia> 
wj krakowiskiem 19.772 ha, w IwioWiskiem 
51.756 ha, W S ta n i s ł a w skiem  48,573 ha, w ta r -

nia m ni ej 'zamożnego kleru  — wioli opodatke.- 
Wfyiwać o g ó ł  świeckich obyw ateli .  A co ch a ra 
k te rys tyczne ,  że tzw i „zakone żeb racze" ,  k tó re  
\v|ielkie m ajątk i  pos iada ją  w: jx>staci dziesiątek 
tysięcy  hektarów ! ziemi, do dnia dzisiejszego 
pob iera ją  ze S k a rb u  P ań s tw a  odszkodow anie  
za to, że się z rzek ły  za Józefa 11 'żebraniny, 
czyli (Chodzenia od1 domu: d'o domu pic kweście. 
Po dzień dzisiejszy P o lska  musi nn za zrzecze
nie się t y tu łu  że b ra c tw a  płacić ekw iw alen t 
(wi gotówfce1. A duchowieństwo, jw: b. dzielnicy 
pruslde^ i ro sy jsk ie j  p l e  jest poc iągane  w ;alc 
do płacenia p o d a t k u  gruhtowlego. Istnieje de- 
jtptzja Ministe;rstw!a S k arb u ,  k tó r a  nakazu je  — 
zwolnić w szystk ich  b o g a ty ch  proboszczów  od 
p łacen ia  jroda tku  majątkoW'ego od p.rywątjnpgo 
.majątku, przejaWiiającego się w 1 fojrmie skap i-  
talizojwjanej w artośc i  j iraw a u ży th o w a n ia  b e 
neficjów1 kościelnych. Ten k u rs  po li ty k i  Mi-

nopolskiem 35 176 ha, ra/.ęm kler rzym ski j-jo-  j n is te r s tw a  W y zn ań  Religijnych jesb sprzesczny
siada w! Polsce 221.125 ha ziemi. Jeżeli chodzi 1 z  Konstytucją, b o  st.warza specjalne p rryw i-
o ujaosazenie biskupstw) to. są Wprawdzie b i - ! leje stanoiwe. 
skupstW!a,r k tó r e  nie posiadają  żadnych zieip- \ ~ 
sk irh  majątkóW! — jalc np. b iskupstw o  w T a r - |  
nowie — a le  za togaincylżskupstwb rzy m sk o -  j 
katolickie w e  LWbwie posiada  14.963 ha, a

S ł o w a  a  c ^ r y n y .
S zczejjó ł x p o lity k i so w ie c k ie j .

. , . . W  rozmowie z przedstawicielem Ageaąji R.
obow jązującycli po dzień dzisiejszy, te  kościel- O. S. F. A Trocki oświadczył, że armja czerwona 
he o b jek ty  m ają tk o w e obońGązane są w płacać od r. 1920 wybitnie się. zm n ie jszyła  i stopniowo 
d a tk i do funduszu  re lig ijn eg o  na u trzy m an ie  me przestaje się zmniejszać i pomimo, że stosunek 
teg o  duchow ieństw a, k tp re  ma zb y t nikłe u p o -jje j do liczebności zaludnienia jest nic nie znaczący,

rjówinież Iwbwskie' a rcy b isk u p s tw o  g re ck o -k a -  j  

tolickie posiada 31.000 ha ziemi. W e d łu g  ustaw!.

s a zenie.
W  ro k u  1920 był te rm in  przeprolwjad/eula 

ponoWnŁgo szacunku dochodów z r!wivch m ,h  
ją tków . Tyrn.C7asem MmisterstiWo W  Relig.
i Oświeć. Publ. z u p e łn ie ) o tej sp raw ie  nie 
myśli, b o t a  sam a kwiota, k\ór.a z te g o  ty tu łu  
figuroWlała w  budżecie iaustrjadkiego Minister- 
stWfa W yznań  z r. 1880, figuriije1 w' r. 1921 w 
budżecie P a ń s tw a  Polskiego. T y lko  78000 zł! 
m a  płacić b o g a to  uposażony  'kier. z p rzes / ło  
221000 ha ziemi na -oele wlyzhaniow e! Dzięki 
ternu Ska.ro P ań s tw a  jest' obciążony, bo Pan' 
M inister W y zn ań  Religijnych zam ias t  sięgać 
do bogato, uposażonych b is k u p s tw  jk lasżtż- 
rółwj i p ro b o s tw 1 po dochody na cele u p rsaże -

wszakże ciągle dąży się do re d u kcji.
Rząd sowiecki, mówi w dalszym ciągu. Trocki 

zwracał się kilkakrotnie w sprawie opracowania 
projektu ograniczenia zbrojeńMobecnie gotów jest 
jiotwmrdzić tę propozycję i, o de rządy pp. Mac- 
Donalda i Herriota p ; dej mą inicjatywę w tym kie 
runku, sowiety gottw e są zapewnić im swoje cał
kowite poparcie.

A oto odwrotna strona tego pięknie świecą
cego medalu. W edług wiadomości, Daaeszłych dc 
Londynu, sowiety zakupiły w ostatnich trze c h  mie
siącach w Szwajcarji, lio landji i Włoszech 53C 
sam olotów , 4 0  c zo łg ó w . 6 0  ło d zi poawodnych o ra2 
w iększe za p a sy broni i amunicji. Zakupy te były 
płacone prawie w zupełności z góry złotem.
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Wprowadzenie reformy irninej pierwszym waraitóient 
uzdrowienia slosunhów-

U staw a o re fo rm ie  rolnej, jedna i  pierw
szych Ustawi sefrnu us taw odaw czego  zo s ta ła  
uchwalona n,ie dla demonstracji,  ale In  la w y
nikiem naglącej po trzeby  unorm ow an ia  s tosun
ków! 'a Polsce. Obszarnicy, k tó rz y  po dxiś 
dzień Walczą i in trygu ją  przeciw w p ro w ad ze 
niu tej u s taw y  uWażają ją  za cios, w y m ie rzo n y  
najbogatsze j  \vlarstwie ze stjrony „ w arch o łó w "  
i ,demagogókv!“ za jakich uw aża ją  ówczesną 
Większość sejm ową, k tó r a  tę  us taw ę p rzefo r-  
so-Wała. W  rzeczylwistości u s taw a  t a  by ła  k o 
niecznością społeczną, a niew<pro\yadzenie jej 
w  życie, stot w oezpośrednim  związku z cha
osem go sp o d arczy m , k tó r y  opanow ać trudn,o. 
PoLska by ła  zaiwjsże k ra jem  wybitnie rolni
czym a przeciW jej uniueinystoWienm z w ła 
szcza b. zaboru  au s tr iack ieg o  dz ia ła ły  czyn
niki w ażk ie ,  to jest rz ąd y  zaborcze. Rok 1Q1Q 
zas ta ł  Polskę s t ra to w a n ą  w dziele p r / e im s łu  
kom pletn ie  zniszczoną.

Z rolnictwa, k tó re  staniowi 70 pr. lud-j 
ności, w :ęcej niż poławia żyje o suchym chlebie. 
i z iemniakach. bo ilość ziemi nfiśe jest !w[ystarc/.a- j 
jąca |w: s tosunku  do ilości osób, k tó r ą  t a  zie-f 
rnia m a Wyżywić. S tąd  też  się w yw odzi t a j  
niezdroWia emigr. do m iast ludności wiejskiej. 
S tą d  nad m iern a  podaż  rąk  do pracy, stąd 
b ra k  poszanow ania  dla pracy robo tn ika  k w a 
lifikowanego. M iasta  nie są w* stanie w chło
nąć \v| siebie tej ilości mieszkańców jaka do 
nich njapłyWa, Ani urządzenia  (wodociągi, k i- j 
nalizacja, szkoły , szpitale) ani ilość domójwl 
ani obszar miast nie o d p o w iad a  ilości obecnych 
m ieszkańców , k tó rych  napływ-" zc wsi do miąst 
W zm ógł się nadm iernie w czasie wojny. T u  
też  należy- szukać  jednej z, g łów hych  przyczyn 
g ło d u  m ieszkaniow ego.

O becny  k ry z y s  jwj przem yśle  i ,,oszczęd
ności" iządcjwje w yrzuc iły  uja b ru k  bez m ała,

jakie pół miljona ludzi. W  Potece cierpi głcnl 
Włączając niezdolnych dt» p racy  i em ery tów  
k i lk a  miłjoneNU ludu. A by ulżyć niedoli ludzi 
bez pracy, aby ulżyć W- pewnvni przynajmniej 
stopniu nędzy mieszkam,ofwlej należy w1 -czyn 
W prowadzić choćby po.woh, lecz konsekrentn ic  
ustajwię o reform ie  rolnej. W)"stąpi w ów czas 
izjaWisko bard zo  zdrow e. Nastąpi odpływ: z 
miast na razie nśieWieikiej ilości żyWiołów um ie
jących pracoWać na roli, ludzi g łodnych ,  zbie- 
dzonych. k tó rz y  z ca łym  'zapałem i uporem  
chłopa po lsk iego  pójdą p racow ać na roli

Kiedyś p rzed  la ty  rząd brazylijski p o s ta 
nowił skolonizow ać piękną P aran ę  Rozpoczęła 
się w ów czas inasoiwa imigracja W łochów , H i
szpanów', Rusiriów i Polaków . O k a z a ło  się, że 
nafwiytrwalszy, najp racow itszy  i na jtnweligertf 
niejszy był chłop polski. U W jazdu  cło Brązyiji 
'dostSajw&ł ty lk o  narzędz ia  rolnicze i szedł 
w' dzikie dżungle, w y rę b y w a ł  po k a w a łk u  la
sy, stawdał s za ła sy  z desek, a potem o r a ł  zie
mię wfykatczbwkną, siał' i zb iera ł .  P ó  jakim ś 
czasie sta|vvjaf się zamożnym chłopem  na wiel
kiej farmie.

Mimo 'wielkiego"^demoralizowania, jakie spo- 
'wpdow-Cala wojna, m ożna mieć wiarę, że ci 
joo na roli praeowMć mnieją, w rócą do mej i 
zaczną na niej t a k  gospodtrolwlać, jak chłop 
W śród dżungli parańskich . T rz e b a  ty lko  na
reszcie zacząć tę  ziemię dzielić.

Ustanie w ów czas  g łó d  pracy, ustanie kon
kurencja na ry n k u  pracy, zmniejszy się 
ilość n iepo trzebnych  sklepikowe pow rócą  nor
malne cer/y w szystk ich  a r ty k u łó w

To w szy s tk o  m oże się stać, g dy  Ustawia 
o re fo rm ie  rolnej p r z e s ta n e  być ty lk o '  si.ra- 
szakiem  dla obszarn ików , geh n ap raw d ę  wej
dzie W żyoie: 1 na to m uszą znaleźć się k redy ty .

P. P. S była przbciw pełndbioenibtwaifi,
W dyskusji sejmowej nad pełnom ocnictwanii.  za

b ra ł  gios Iow . Perl , k tó ry  ośm iad tz )  1, że poprzednie 
pełnomociiictw a wyv olane b j l y  pow ażnem i pow odam i 
i 'dostosowane do swego celu T ym czasem  rząd  w nosi 
o  nowe p e łn o m o cn ic tw a ; staje fsię to regułą i sysle 
Hiejfc. J’»Tiwino.c.nK.ltv a  le nie  są dopasow ane do celów 
skarbowych, są w nicli uk ry te  inne zadania  i sprawy. 
Zaw iera ją  one upow ażnienie  rządu  do reorganizacji 
adm in is trac j i ,  jak m u  sic podoba. Jesl to polityka- 
biedna, m ałostkow a i szkodliwa dla  pań.Mw-a. V, pet- 
liomocjiie twarh są też spraw y wstyd] iwe, naprzyklad  
sprawa znies ienia  przepisów o lichwie towarowej, sp ra 
wa świąt co do k tóre j  byl spór między Chadecją, a 
]>. W ierzbickim , spraw a dób r  żywieckich. k tóra  nie; 
ma n ic  wspólnego z sanacją  .karbu an i nie jesl 
naglą  Dlatego tez dc w ęz jM iioh  punktów tej usiawy 
a jesl icb .'12, będziem y stawiać wniosek o ich skre 
sienie. Rząd nie żąda pełnomocnictw przeciw kapita- 
lisiom. ani żeby dopomóc bezrobo tnym . Kwesija pet- 
nomnuriiiitw jesl kwe.stją konstytucyjną.

J a k ż e  d a ó ‘ iplełn-omooiiiclwa rządowi. gd_v się nie 
wie. jaka jest jego poli tyka, ' 'amierz.ona rekons tru t  
keja m r  jest na rzecz lewkiy lecz jest lut rwa leni cm 
praw icow ego cha rak te ru  lego rządu. Kie pom oże ona 
p W ładysław ow i G rabskiem u. Rząd, do którego weho-

j cizi p. Stanisław Grabski, jest n a  schyłku. Może 10 
| m a  być gwarancją ,  że ustawy, k tórych  jesl autorem, 
nie będą  w ykonane. Zresztą -p. Stanisław Grabski nie 
będzie się za jm ował oświatą, lecz wchodzi dla spraw 
ogólnych. Kastor i P o lh i k s 1 K astor od sp raw  T ;u v  

I bowycłi a Rolluks od politycznych. C.o ,->ię tyczy, 
'w e jśc ia  eto rządu  p. S tanis ława Diugima. to row m eż 
nic w iemy, dlaczego ten p. S tanisław m a  ob jąć  spraw y 

! zagraniczne — a tam ten p. S tanis ław  — oświatę, gdyż 
nogtoby być  i odw rotnie .  'Nie/.nośnym jest 1cn stan, 

że k iedy  w prow adza się Jft> rządu m i n i m a  lewicoi- 
| wego. to na tychm ias t  musi hyc dany  w ykup prawie* 
w- postaci innego ministra, -kiedy zaś powołuje się 
dwóch lub trzech m inis trów  prawicowych, lewicy nic 

1 przyznaje  się żadnego okupu  To tworzenie parkiinc.n- 
ta m o-bm rokra tycznego  ministra, bran ie  m in is tra  n ie  

| zależnie od -woli stronnictw, nie. uzdraw ia naszego ży- 
! cia politycznego. T a  rekonstrukcja  nie budzi w  pas 
.w ia ry .  Pa  mi Grabskiego, jako  m in is tra  skarbu, który 

ma nie .tytko dobrą  wolę uzdrow ienia  skarbu, lecz i 
‘ wiele na lvm polu zdziałaj, za- jego działalność uzna 
j-enry i popieramy natom ias t  politykę jego rządu z 
lenili pe łnom ocn ic tw am i i zam ierzonem i reko ns truk c ja 
m i  potępiamy-.

JVlittiochoaem.
Osobliwy świadek.

Na rozpraw ie krakowskiej zeznawał kilka dni 
temu ppułk. Bzowski, który w czasie szarży ułań
skiej w nieszczęsnym dmu 6 listopada został ranny.

Bzowski wiele przecierpiał i zapewne nie bez 
żalu wspomina tragiczne momenty tego dnia, ale 
czyż z tego wyniua, aż6bv aż tak przesadnie kolo- 
ryzował niektóre szczegóły?

Oto ua zapytanie przewodniczącego, czy ulica 
Dunajewskiego była w owym dniu hardziej niż 
zw jkio  polana, p. Bzowski odpowiada, że owszem, 
bo korne ułańskie miały później ślady jakiejś oliwy 
czy mydła (I), Tak, ze niepodobna było się ich 
doczyścić. Była to zdaniem jego „zasadzka" na 
ułąrtów.

Co przesada, to przesada. Bo wynikałoby 
z tego, że robotnicy, (właśnie robotnicy I) niby 
w jasnowidzeniu widz’eli już rankiem ułanów szar
żujących i aby .m szarżę utrudnić posmarowali 
mydłem, oliwą lub zgoła piekiedna smolą kostki 
bruku krakowskiego, aby sobie konie na uich 
nogi połamały. Policja zasie bezczynnie patrzyła, 
jak  podejrzane indywidua smarowały ulice smolą 
lub dziegciem

^ może to był komplot? Może jakiś hułan 
Pitsudczyk, lewicowy przewrotowiec uprzedził straj
kujących, że będzie szarża?

A  pau przewodniczący krakowskiego procesu 
rad zapewne z odpowiedzi świadka nie zwrócił 
nawet uwagi ua ich bezsensowność.

W  najbliższych dniach rozpoczynam y w, 
odcinka naszego  pism a, d ru k  d łu ższeg o  tt- 
tlworu zn ak o m iteg o  pisarza  rosyjskiego

A rtT riN Ik ftD  C ZEC H D tfJA
p. t . :

Kv p rzek ład z ie  znaruago b te fa ta ,  \yyt\vornegc 
esse is ty  Jana  PararttLokt iskiego.

Czechowi, nazy w an y  rosyjskim  M aupassan 
tem , jest niedościgłym znjawcą sza reg o  ż y a a  
m ałom ieszczańsk iego  k tó re  m.aluje z fo to g ra 
ficzną Wiernością n a tu ra l izm u , przesycając j< 
Właściwą rosyjskim  p isa rzom  iticlariicholją. pJy- 
nącą^z^pokładóW 1 psyette rosyjskiej, Wtóra lu
bi się p o g rą żać  \v; bezlitosnej anplizie, ale nie 
posiada zdolności do twjóyczej syntezy.

2 dnia.

Pani PannenHowa a Mariiylianlfa.
MT dzień święia narodowego francuskiego to 

jest w rocznicę zdobycia Bastylji wszystkie pisma 
reakcyjne polskie uderzyły w wielki dzwon; Fran
cja święci rocznicę dnia, który stanowił wielki 
przełom dzi. jow-y w życiu znakomitego narodu. 
Pięknie. Tylko reakrja polska przymyka oczy na 
prawdę historyczną że trzeba było potoków krwi, 
rysięcy of ar, bezgranicznego poświęcenia, ażeby 
Francja mogła w tryumfie podnieść sztandar „wol
ności, równości i braterstw a" aby mogła dziś 
święcić wielki dia siebie dzień 1+ lipca.

Peina obhula prasy reakcyjnej, występuje 
w artykule wojującej z demokracją niewiasty p. 
Ireny Pannenkowej, która w „Rzeczypospolitej" 
takm pełne chwały słowa poświęca Marsyljance: 

„Cudowny, porywający, skrzydlaty poryw ręj 
pieśni jest porywem zbudzonej, pierwszy raz 
w dziejach, dns?y Daroda w kiórym rozbudziła się 
świadomość jego praw i jego obowiązków, nietykal
nego majestatu jego wielkości, i niewyczerpanych 
źtódeł jego potęgi obrounej.

Jako  taki, hymn naroaowy francuski jest za
razem istotnie hymnem nie tyle międzynarodowym 
ile wszech-narodowym (?) i to jest może przyczyna 
dla której niKt, kto zna i wyczuwa du?zę tej pie
śni, nie może jej słuchać bez szczególnego wzru
szenia. nie może nie czuć się opanowanym do 
głębi serca przez polot i potęgę wspaniałego pory
wającego jej rytmu

A przecie Marsyliauka to pieśń rewolucji, to 
piG-m czezwonych, którzy wśród ognia i krwi 
przekształcili Francję despotów i oligarchj: na 
Francję demokratyczną.

Co z tem wspólnego ma czarna reakcja polska ?

N A D E S Ł A N E .  f « i
______  (_____f

[ x |  N A D E S Ł A N E .  [ x j

„ O K R Ę G Ó W K A "
5FÓHELMIP PWIilK&B HO W .
us_ WE LWOWIE

s p r z e d a j e  s w o i m  c a f o n k o t n

r ó z n f g u  r o d z a j u :  m a i e r j < %  

l e l r s t y i i i e ,  g o t o w e  u b r a n i ^  

p l ó i i T f ć ,  s w e t e r y  i  o b a w i e

na R ATY n!lgsiecosu
Nr. te le fo n u  1456.
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Lwów, 12 lipca
REPERTUAR TEATRU MIŁ>SXIfcGO WE LWOWIB:

Sobota, o go<iz. 7,30 wiecz. „Żółty kaf tan ”
Niedziela, o  godz. 7.30 „Żółty kaftan

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulica Giódecka 2 b , :
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. . .Romantyczna P an na  .
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Romantyczna

P a n n a
TEATRZYK „I.W O W IA N K  i ”, ul Żółkiewska 75.:

Dziś i codziennie „ P e re łk a ” farsa. „D orożkarz 
w zalotach farsa. Część koncertowa.

CYRK A. KORNACKIEGO .K o p e rn ik a  33. Do
jazd t ram w ajam i ŁD. C, 7, UL: i 11. C odziennie  o  g. 8. 
wiecz. 1 i atrakcji.  Na czele Kosz Smiorei K am bor 
W soljoly, n iedziele i święta po 2 przedst. Riiż.sze
szczegóły w  afiszach. 559 —

TŁA IR  ŻYDOWSKI dyr. S. GIMPEI-. 13.
Gościnny występ a rtysty  z W arszaw y p. Maksu 

Rrima
Sobota, o godz 7.30 wiecz. „Piękna Berta". (P re 

miera
Sobota, o gud/.  5.50 popOł. „Zapom niana  maiku".
Niedziela, o godz. 3.30 |H>poJ Wiisoiy [Hak
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Piękna B er ta”

W S P O M N IE N IE  POs.MIKRT VI . W i!"środę, dnia 
Jti. hm. kolejarz#  slryjse.j oilpi-o-wadzili na -cmentarz 
zwłoki Mikołaja .Musiały, kotlarza  /. wuis/iutów kole- 
jowvcli. Zmarły był członki - m Kola Z. Z. K i czton- 
k ićm  parl | i  PPS. Cichy i ipokojity. jiraeów ,ł nad roz
w ojem  imszej punji ,  Irioiuc udział we wszy.Mkich ze 
braniaeli Od grudnia  z. r. i-boro Im protetarjatu , grw- 
źl ie. , robiła swoje, p‘i  w fusze io zakończy! życic w 10 
roku Rył prowizorycznyin. Pozostawał żofię z troj';- 
giem dzieci.

Czele pamięci dzielnego towarzysza,’
TI ATI! M MA gnu- będzie przez Szereg wieczo

rów Tnifcj, lekką ko-madję R o m an tyczn i  P a n n a ” w 
której zbierają zasłużone tryum fy  wvkona\vcv ról głó
wnych p. Kwialkiew-iezowa i goście z ’ teamu w Kra- 
kpwitc .u-lysta i reżyser p .lednowski i jego pa r tne r
ka  p. Sb Mazarekówna.

KIER MASZ Z 1) MAJA II. P Komiicl ściślejszy 
lego k ierm aszu  urządzonego II .  m aja  br.  na dochód! 
ochronk i im. P iłsudskiego o dby ł 12. Iipcfi br. po
siedzenie sjirawo zdawcze. na k lórem  p. Markiewicz 
bniepiciii komisji  iachuTikówej złożył spi-a\voz<l;mie 
z dochodów i rozchodów kie-rniaszn. W edług spraw  
dzonych dokum entów  czysty dochód tej im prezy prze
k azan y  już zarządowi lęrj ocin-onki wynosi, po slrą-, 
eenin wszysikieh wydatków sum ę 1 1.(521.208.000 mkp. 
a więc przeszło ośm ly.siący zło łych, w  c.zem w to- 
w'arroftit nie sprzedanych, a ochronce  oddanych mieści 
się kwota 5,321.127.000 ju to .  Komitet uchwalił  p rzy 
jąć  to sprawozdanie  do w iadomości, doknmeinly od 
dać W ydzia łowi ochronki,  celem aprobowania, a W y 
dz ia ł  len W jewieni sprosi obszern ie jszy  komitet k ie r 
maszu. głównie1 z .tstga -powodu, żc wobec znakomitego 
-wyniku kasowego k ierm aszu. jx>slanowiono i na  przy
szły rok m ządzić porl tą sam ą  lak Zaszczytnie usta 
loną firmą tuki -sam k ierm asz . Komitet uchwali! prócz1 
publicznego podziękow ania, 'rozesłać podziękowania, 
tym, którzy- w spółpracą  i Klarami przyczynili  się dhj 
zjednai. ,u  tak znacznego funduszu dla sierot w ojen
nych tej ochi-onki

k u r s y  w a l u t  i a k l .ii p r z e m y s ł o w y c h
. \kcje m ia ły  w czora j  tendencję wybitnie zwyżkową 
Obce wrduty bez zmiany.

W wolnych obrotach we I wowie wczoraj |>łaoono: 
do lary  5.2:', i pół — 5.26. kiinad. 4.98— 1.99, kor. ez. 
do (Uli, leje do 0.02 3/1. fr. f rm c.  do 0.50. fr. s /waje. 
do  0.93,’ funty 2 1 .8 0 -2 2  zt.

Na giełdzie warszaw skiej wczoraj no tow ano : do 
la ry  5.1 (i -5 .21, kor. czeskie 15.28 -15.42. bony  złote 
0.81 0.85, 8-jpr-oc. pożyczkę 0.70. miljonówkę 0.08.
poż. do larow ą 2.55—2.60 zł.

W  Amsterdamie 17. łun. oficjalnie notowano z!olv
0.51.

Akcje płacono C hodorów  od 5.50, Cegielski 0.70. 
Ćmielów 0.90, Oikos 3.40, P arow ozy  0.45. Pol. Iow*, 
bud  0.19 i (pół, R akszaw a 2.10, Siersza górn. 5 10. 
T eh a le  2.75, Zieleniewski 9.90 zł ,

C E N T  ZROZA Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
wczoraj n o tow ano  bez transakcj i:  pszenicę 19—20. ży
ło 9 .20-10 .75 , jęczm ień 8.75—10.75. owies 1 1 — 12 “zt.

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y “

P O k . \ S \ M  P l l / .E Z  PSY Pies Jana  liukiewicza. 
/an i  przy ul. Polnej 50, ukąsił w  nogę Jana  Skrze
szewskiego Przez wnłęsnjącc się sam opus pfiy, z któ
rych jeden należy do M.irji Ola/.cckiej. zam. przy ul. 
SzpiUdnej 18, n (da ugi rlo ł- r. .Majera, ul. Marcina 21. 
pokąsani zostali O skar  l .ercher i H enryk  Oskar.

CUCI AL ZABAWIĆ, S il /  GUDZA M KOSZTLM. 
Ju s tyn  Smaelui. Wraz z kolegami, napadł na p rzecho 
dzącego ul. Kościuszki w Sokalu P. t łapo tut i hva-' 
na Saw m ika  i (pobiwszy obu. z rabow ał l laponow i 
1 zł i 10 gr.. 10 jest całą golówkę, k tó rą  len posia
dał .  P ieniądze r.ilniś len w ydał na  pijatykę
w 's z y n k u .  S m a d ię  aresztow ano pod  zarzutem ralnm-

i rodsl iwiono do więzienia we Lwowie.
NOŻEM Cl 101 AL WYMUSIĆ ŚN1AD \N1L. Jan 

Jarem czuk , lal 1,9. ródcm ze Slrzułkowlft i[K)w btiij- 
s jezowskiego. w raz  /. jilwoma kolegami, trzymając nóż 
-w ręku ,  £ażątlal od przechodzącego W alam i koło wo- 
jewód/LWa Stanisława Sie.minowi-cza zapLieenia śnia
daniu . Zaatakow any nic 'u.fczvnil zadość lej ,.|>rośl)ii: 
poparli  | lak ..'pow. z n y m i” argum entam i, lecz spow odo
wał aresztowanie  tego młodziana. V policji s twier
dzono. iż Ja rem czuk  nie ma żadnego zajęcia, ani leż 
miejscy zamieszkania  Przybył do l/wowa, aby u p ra 
w iać  tu w ym uszen ia  Wzorem wiejskich opryszków,
<lokonywująe vch ra lm nkow  w lesie. Osadzono go w 
areszcie.

CZYJE RZECZY V N ie z n a n y  osobnik na ul. Sło
necznej na widok posterunkow ego Iwaszkiewicza po
rzucił ilumotó i zbiegł. AY tłum oku  tym znajdyw ała 
się para lurlów z cholewam i, para  bńcików  i ti kg.

, mamnłygi. Rzec/)- te zdeponowano w policji.
W A M U l i Y ,  BAJKI 1 Z RA N IEN I \ .  Karol Griln- 

burg. rze-źnik, na targowicy pobił  swego ko n k u ren ta  
B ronisława M iećakowskiego, przyczem  zran i ł  go w 
twarz i uszkodził pm  oko.

I.cisor KrisUmuin i Abraham Roili, właściciele 
l iriny spedycyjnej ..Ruch P ro m  e t” Se ulicy fu rm a n *  
skicj ciężko jiobili spedytora Kasjera T repena.

Stanisława Bordona i Maksymiljana MehlieJiti o- 
sadzono w areszcie za aw anlurow anie  się w sianie- 
podchm ielonym  na ulicach m ias ta .*

N IE S2C yr/ŚI  JW J W YPAD KI -W aw rzyn iec  No
wosielski, p rac u ją c  na budowie Iow. akc. „ChodtR 
rów po parzy ł  sobje ręce.

M u i n c y  .Au.sler jiodczas jazdy Wypadł z wozu 
i /.ranił się ciężko w twarz.

Józef Sygcl licząc.)’ 8 lal. na pl. Strzeleckim zo- 
,-slał przez rów ieśników  zran ion y  w- głowę.

Jó/.cfa Ił., zamieszkałą  p rz y  drodze  K ul parkow- 
skiej, z pow odu tale uleczalnej choroby usiłowała s lruć 
się w oronalem .

Pogotowie rat- w sianie. groz'nym odwiozło ją  do 
s /n i  tai a.

KRONIKA POŻARNA. W  m ieszkan iu  Józefa Kn- 
lischa p rz y  pl GoluchowsKich pod 1. I, wczoraj w 
ąiofiidnio [xs o lw arc iu  -żCgara gazowego nirs|>odzianie 
zapalił się u la tn ia jący  kię gaz, a luiehający p łom ien ie  
spow odowały  pożai mieszkaniowy. Podczas gaszenia 
p łonącego ' łóżka jeden z dom ow ników  silnie popiekł 
się w  >ręee. Dopiero przybyły s t rażak  zam kną ł prze
w ód gazowy i zapobiegł panice, powstałej w k a 
m ien icy

W  fabryce p ierników  i cuk ie rków  Dawida Lilz- 
łiuma p rzy  ul. Sieniawskicj zapaliło się drzewo, zło
żone obok pieca. S traż po ża rna  i tu bvła czynna.

ŚTMRCIK T O PO L I NA P L  KRAKOWSKIM T o 
pola, k tó ra  stula obok kościoła Marji Śnie-żnej, od' 
kilkudziesięciu lat była ozdobą lego placu. Lala m i 
jały. a postarzałe  lÓrzewiO groziło v. końcu runięciem'. 
WoboC tego przed kilku lały ścięto ją w  połowie

Pozostała  część da-zewa w- _oslatnim czasie gro
ziła ró w n ież  kalaslrofą, a szczególnie [>odlczas wi
chury .  Wczoraj slrażar.y ścięli więc zupełnie sprueh- 
niały  ])ień staruszki. ’

Brak jej odczuw ają mieśzkaiicy tej okolicy, [nzy- 
w vkli  do je j ,syKvelv na  Ik kościola.

Rówieśnieżka ściętej lopoli stojąiui niegdyś w  po
bliżu kościoła (JO. Karmelitów, runęła -podczas b u 
rzy ubiegłego roku i

KRADZIEŻ I ARESZTOW AŃ 11 Dr. Maksowi 
Remicrowi. zam ieszkałem u p rzy  pl. Krakowskim, sk ra 
dziono z  b iu rka  Jłoi-tfcl, zaw ierający  50 zt. i AS.'! 
milj. marek.

Za m i ło w a n ą  kradz ież  k ieszonkową aresztow ano 
S fan i s la w a Z ie 1 i ń sk i ego.

HANIU IAZM NA P R O W IN C JI.  W  Kaszkach Mu
rowanych, pod  S tarym  Sam borem , pięciu  n /b ro jónych  
o p ryszków  napadło  na  dom Dawida Slcckla, k tó ry  
n iedaw no  po w ró c ił  z ■Ameryki Opryszki torturowali 
S lcdila .  ściskając mu1 obcęgami n o s . /«  jeyo żonie przy

juekali ciało świecą gdyż napadnięci p ie  chcieli z-ra 
zu wy;(h>ć pieniędzy Ruudyci w końcu  zrabow ali  
6500 dolarów w gotówce i czekach, -ubranie i b ie
liznę i zbiegli z łupem.

W  pobliżu N iska onegdaj p ięciu  uzb,rojonych w 
karabiny band y tów  napadło  na 'komisję starostwa, po
wracającą  z licytacji ofertowej na  wydzierżawienie  
s ianokosu w lasa.di rządowych.

Nąjjastuie.y zi-abo\,ali członkowi komisji d-yr. W i 
k icikowi 25 tys. złotych i zbiegli.

OCHRONA LOkATOROW (Biuro) Rynek 3. II.
p. urzęduje  co dzień od godz. 5 — 7 wieczór, p rzyj
m ując  wpisy n ow yc h 'cz ło n k ó w  i p rolongatę  daw n ych ;  
udziela porad  praw nych w poniedzia łek1, środę i isobolę 
od  godz. 5 — 7 wieczór. W ygotow uje rów nież  na  żą
danie  obliczenia czynszów zaległych, jakoteż  podan ia  
do whulz. Z.wraca się uwagę wszystk im  członkom, o- 
raz szerok im  m aso m  lokatorów, że ty lko od czynszu 
przedwojennego obliczenia p rocentowe obow iązan i są 
płacić. Dlatego niileży- się posta rać  o urzędow e stwier
dzanie wysokości kom ornego  z r. 1913'/T4

— JUŻ W Y SZE D Ł  Z D RU K U  najnow szy  Roz
k ład  jazdy  na  wszystkie linie P . K, P. i jes t  do naby
cia w Księgarni L udowej .przy ul Szajnochy 1 2.

NOW A USTAW A O O C H R O N IE  LOKa TOROW 
z ob jaśn ien iam i i tabelką  do obliczania staw-ek p ro 
centowych komornego. Do nabycia  w Księgarni L u 
dowej. ul. Szajnochy I. 2. C ena 50 groszy

 a • * •• • • •

JCumunikatg.
'J M  NA IK K ,H ol)  K O LON U  WAKACYJNYCH 

W  LANCZYNIE odbędzie się w niedzielę. 20. bm. 
o godz. G-tej popołudniu  w Związku zaw. kaflarzy, 
ul. Zielona 7,

P R Z E D S T A W IE N IE ,  
które odegra zespól am a to ró w  III dzielnicy, a to: 
.Ł ob /ow ian ic"  i „W erbel domowy

P o  przedstaw ieniu  zabawa.
Komitet.
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Trp g e iija  m iłosna w szpitalu 
paryskim .

P A R '  Ż. 18. 7. /P a t .T ,  Stanisława U m ińska  ix>zo- 
staji w  dalszym  ciągu w szpitalu, w którym  dokonała 
tragicznego czynu. Zarząd .szpitala otoczył ar tystkę 
najżyczliwszą opieką. Nalycluniaśl ]>o yyypadku U m iń
ska zemdlała  i p rzez  dłuższy czas nie m ogła przyjść 
do przy tom ności .  W  phwili obecnej jest ona zupełn ie  
wyczerjiana. Zarząd szpitala ośw iadczył gotowość jirze- 
trzyinani-a Umińifkiej aż Mo czasu ukończejiia śledź-- 
twa. Dziś -rano odbył się pogrzeb śp. J an a  Żyznow
skiego, którego u rządzen iem  zajął się konsu la t  jwdski 
w  Pa ry żu .  P rasa  Jraficuska om aw ia jąc  tragiczną śm ierć  
o iaz  ro.żjmczliyvy czyn artystki, zachowuje się nuogół 
'dyskretnie, .sl\v;erdzając jedynie, że U m ińska działała 
pod w pływ em  wielkiej miłości, jSdignąe skrócić eier- 
]>ienifi.. ukochanego narzeczonego. 0

m a n m o r

Prace konferencji lpndińsk'ej.
LOND YN. 18. lipca. (P a t.)  P race  kolmisji 

konferencji p«sutw|ają się n a p rz łó d . Na posie
dzeniu pieriwlszej komisji, odby te j  pod przeWo- 
dnictiwlem Snov/dena, omawsario sp raw ę  udzia
łu  d e leg a ta  am erykańsk iego  lwi praca.ch k o m i
sji odszkodolwiawiczej. jwC tym  w y p ad k u ,  gd) 
chodzić będzie o stwierdzenie uichvmeń i złej 
Woli ze tstrony Nieiiniec. Trzecia kom isja  p rzed 
łoży n iebaw em  (w y p u co w an y  pr / oZ n ją szcze- 
gółpwfy plan sp ła t  odszkodow aw czych  Nie
miec i ro zd z ia łu  ich pom iędzy  paustW a ząm- 
teresoWfane. P ra sa  podnosi jednomyślnie p o w a 
żną a tm osferę , jaka  cechuje p ra cę  komisji j 
rokuje o b ra d o m  komisji ojwLjcrie rezu lta ty

LOND YN. 18, lipca. (P a t .)  D ruga  komisja 
konferencji odbędz ie  ju t ro  posiedzenie, na k tó -  
rem  najwfażniejszy będzie n ro jek t  f rancusko- 
belgijski p rzed s taw ia jący  zasadę, na k tó rych  
m ia łaby  się odbyć ewiakuacja Z ag łęb ia  Ruhry.

BERLIN. 13 lipca. (Pa t.)  P ra sa  niemiec
ka, omtćwtiaiąca do tychczasow y przebieig k on
ferencji londyńskiej, z ap a tru je  się p esy m is ty cz
nie na jej 'wyniki, podkreśla jąc  jeden ty lk o  o b 
jaw; zn am ien n y /  a to  wzmocnienie autorydlhtu'
komisji odszkoidoptilań.

• • • •_
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Ukończenie posięsowania dowodowego w procesie
krakowskim.

Oskarżenie w  Kierunku zb ro d n i kanfu I rozruchu.
KRAKÓW. 18. lipca. (A. W .) W  dniu dzi

siejszym p ro k u r a to r  oznajmił, że postępow anie 
doiwfoclowe ukończone. Z piuwoau b ra k u  d o w o 
d ź  winy, cofa oskarżen ie  Knapiuskiego, 
(Krmpiński o skarżony  by ł  na p ods taw ie  fa łszy 
w ych  zeznań kom isarza  P ta szkcm sk iego .  — 
Pfzyjp. Red.) k tó re g o  T ry b u n a ł  uWalnia ca ł
kowicie od  Arinjyf i ikjairy. ("o do obw Ziffera  e -  
brona wnosi o uwolnienie go. T ry b u n a ł  jedrfak 
odm awia.

N astępnie  pryeiwlodniczący odczy ta ł  s z e 
re g  dokum entow i u rzędow ych , będących  w 
/Avjiązku z .rozprawą, ora? podał w y k a z  szkód  
jak ie poniosł s k a rb  państfwla W d. 6. l is topada 
(wi u traconym  ry n sz tu n k u ,  koniach, broni i o- 
dzieży.

T ry b u n a ł  p rzy s tąp ił  do odczytania  py tań  
jak.c będą zadane p rzys ięg łym  i w'ręczone o- 
hronie. Zasadnicze g łó w n e  pytania  .odnoszą 
się do w szystk ich  o sk arżonych , z wyjątkiem, 
obfw1. S tańczyka . Klemensiewicza i Ja roszew 
skiego Jedne pytan ia  idą w 1 k ierunku  zbrodni 
buntu , d rugie w’ k ie ru n k u  zbrodni rozruchu . 
Do k ażd eg o  z tych pytań , dodane  jest pytanie 
JodatłkofWe O dnośnie do oskarżtTiych posła  
S tańczyka , Kleniensie/wiicza p. H offm ana, Ja
roszew sk iego ,  pytania idą w k ierunku usiło- 
[wjania zbiodni wyżej w ym ienionych czynów, o  
k tó r e  oskarżeni są w szyscy  inni. o raz  zbrodni

i podżegania do bun tu  i rozruchu .
Dzień ju trze jszy  wiypełni p rzem ów ienie 

p ro k u ra to ra .
KRAKÓW. 18 lipca. (tel. iwli.) Koniec roz- 

praWly. i W yrok spodziew any jest w  sobo tę  dn. 
26. b. ,m.

KRAKÓW 18. lipca. (Pat.)  W  dniu dzisiej
szym  odczytano pytania, ktlóre mają być po- 
stawlione sędziom p rzys ięg łym . P y ta ń  +ycb jest 
1Q6. Z odczytanych dokumentójwi d o w ó d z tw a  
\vlojskowego wy ni k a że s t r a ty  poniesione przez 
poljcję i Kvo|sko w ynoszą  45.248 złotvch.

Ilstalsnie przew inień funkcjonariuszy 
adm inisfracyjnycK i w ojskow ych.

W A R SZ A W A  18. lipca. (P a t.)  W  komisji 
dla zbadan ia  zajść listopadofwych p. Rogusz- 
czak  referokvał to s tosunkach  w Borysław iu, 
zaś pp. Koziojwiskfi i Alączyński o w ypadkach  
W  Krakow ie. Komisja uzgodniła  wnioski co 
do organizacji Władz policyjnych i co do p rze
pisów  o asystencji w o jskow ej.  N ad to  usta li
ła  za rzu ty  co do .n iek tórych  funkc jonariu 
szy administracyjnych i Jwojskolwych w  K ra k o 
wie. P rz e d  ostatecznem  zamknięciem p rac  k o 
misja pos tanow iła  p d b y ć  konferencję  z ministr. 
sp raw  w ew nętrznych  i wojskowych.

Inwestycje kolejowe.
W A H s ż  tW A. 18. 7. UjAW). .Tak zaznaczyliśmy

■wczoraj Polskie koleje Puńslwow e już o d  3-ch m ie s ię 
cy gospodarują. licz deficytu; przewyżka dochodów* 
.nad w ydatkam i eksploatacyjnemu dale  wzrasta  z mie
siąca nu miesiąc.

Bezdcficytowa gospodarka  w raz /  zasiłk iem  o trzy
m anym  ze Skarbu P aństw a w wysokości 10 milj. zL 
n a  'kapitał obrotowy, o raz  28 milj. zl. na inwestycje, 
pozwoliła P. K. P  przeznaczyć znaczne kwoty na 
inwestycje. Inwestycje 1.e w ciągu pierwszy cli fl-cu 
m iesięcy  ib. kosztowały 759.■' miij. zł.

Pi'zczimczenie tak znacznej kw oty  na buuowę no 
w ych linji i tab o ru  zwiększy pow ażnie  zdolność prze
wozową koleji i p rzyczyni .się do ułatwienia  sio.sun- 
k ów  gospodarczyc.li k ra ju .

K n y / y s  p rze m y s ło w y  w B ia łym sto ku
B I .L Y S T O K . 18. 7. (AW), Podłożem  ciężkiei sy

tuacji p rzem y słu  włókienniczego w  Białymstoku jest. 
w dalszym ciągu kryzys gotówkowy i trudności ek s
portowe wobec wysokich kasztów robociznę i braku 
rynków  zbytu. W fabrykach są duże  zapasy towarowi 
na  k tó re  b rak  odbiorców. Kilka fabryk należących 
do związku fabrykantów  p rzem ysłu  włókienniczego 
obwodu białostockiego o trzym ało  zam ów ienia  w ojsko
we. Rosyjskie  ry n k i  ekspor tow e są  d la  tutejszego 
p rzem ysłu  zam knięte .  Na ekspo r t  p racu ją  ty lko fa
b ry k i  ko łd e r  i pluszu, wywożąc tow ar do C.lun i 
Japonii.

W A R S Z A W A . 18. lipca. (P a t.)  Na .wczo
ra jszym  posiedzeniu sejm u referotwał p. P u 
cha tka ,  p o p raw k i  sen a tu  do u s taw y  o zabez
pieczeniu na wlypadek bezrobocia. Sejm bez 
dyskusji p rz y ją ł  whioskt komisji, dotyczące 
przyjęcia. Względnie odrzucenia zmian senatu. 
W , ten  sposób  m iędzy  innymi, zo s ta ła  p rzy ję ta  
p o p ra w k a  senatu , w prow adza jąca  now y a r 
ty k u ł ,  t r a k tu ją c y  o robo tn ikach  sezonowych, 
o raz  poprajwjkę, dotyczącą sk reślen ia  dotych- 
czasojwjego a r ty k u łu  7., t ra k tu ją c e g o  o p ra 
codawcach, w s trzym ujących  ruch  z a k ła d ó w  
p racy  P rzy ję to  zmianę senatu , t r a k tu ją c e  o 
podKyyższeniu skali zasiłków. P rzy ję to  re zo lu 
cję W zywającą rząd  do wniesienia u s ta w y  o 
zabezpieczeniu na wlypadek Bezrobocia p raeo -  
WinikóW b,urowych. Po referacie p. O sso w sk ie 
go  przy ję to  p ro je k t  ustialwy dla za ła tw ienia 
■Zatarg,óM zbiorowych między p racodaw cam i a 
praicoWnikami rolnymi.

P. Z aga jew sk i  .wniósł rezolucję, w z y w a 
jącą _ rząd  do wjyplaceinia inwalidom zaliczek 
tia poczet należnych im ra t.  Rezolucję p rzy
jęto.

P. Brzeziński, re fe r  owiał następm e swói

w niosek  w spraw ie u s taw y  o w ydzia łach ro b o 
tniczy cli i p rzed ło ży ł  rezolucję wjzyWającą 
rz ąd  do wniesienia iwj ogólnym  planie u s ta w o 
d aw stw a  p ro jek tu  u s ta w y  o w ydz ia łach  p raco
wniczych i urzędniczych i uo śc is łego  p rze 
s trzeg an ia  odnośnego rozporządzenia. Rezolu
cję tę  przy ję to .

W  dalszym  ciągu sejm za ła tw ił  szereg 
p o p ra w ek  Senatu  do kilku drobniejszych u- 
staW.

N astę jm e posiedzenie 31. lipca. N a p o rz ą d 
k u  dziennym mają być  umieszczone ty lk o  s p ra 
wozdania o p o p ra w k ach  senatu  do poszczegól
nych ustaw  Dwa dni p rzed  ty m  term inem  m a
ją obradolwiać kom isje  sejrnoWe nad  p o p ra w 
kam i sena tu

Bhiad p o lityc zn y.
WARSZAW v, 18. 7. Pat.). W  dniu  18. bm  pre

zes Bady m in is trów  Wydał w sa lonach  prezydjah iych  
obiad dla nnurszałków i wicemarszałków Sejm u L 
Senatu. jirzewodniczącydłji kom is j i  senackich i sejmo- 

I wyeb, o ra /  członków rządu.

Pfekarse \ rzeźnie* nie M ą  nnmzyć cen.
LW OW . 18. lipca.

Ostatniej zniżki cen ehleba o 2 gr., a b u lk i  o  pół 
grosza n ie  chcą  liznąć piekarze Bieżąc na  n a iw ność  
konsum entów , n ic  sprzedają  jheczyw i wedle cen zni
żonych. lecz przeciwnie podnieśli icenę ponad poprze
dn ie  m ak sym alne .  W obec  lego -mamy obecnie  nie 
zniżkę, le.cz zwyżkę te n  pieczywa.

"Wyilano jednak  zarządzenia ,  aby  z łam ać  ten spi
sek wyzyskiwaczy. W czoraj  don ies iono  do magistratu, 
że iMarkus t SeJmautzer, 'właściciel p iekarn i p rzy  ni. 
Zam ars tynow sk ie j  podw yższył cenę pieczywa. Uka
r a n o  go

3-D M O W Y M  ARĘSZ1UM

licz zam iany  n a  grzywnę. Jeżeli podbbtie k a ry  m e 
w płyną  zastraszająco, należy odb ie rać  upraw nien ia  
p rzem ysłow e dla prow adzenia  przedsiębiorstwa.

K ierow nik  IX. dep a r tam en tu  m agistratu . K. M a
zurkiewicz. w ydał rozjiorządzenie. aby  w sklepach' i 
s t raganach były nakryw ane o rgan ty ną  wszelkie środki 
spożywcze, jako to: p ieczywo .cukry. m ięso  i wę
dlinę zaś rzezu icy podrób  powinni I r /w n ać  nu lodzie.

P rzek up k i  w inny  m ieć cenniki wystaw ionc n a  wt 
dottznyrli miejsca cli; w  R y n ku  koło miejskiej W agi 
o raz  na  wszystkich placach targowych są w ystaw ione 
tablice z cenam i twylycznerni artykułów  spożywczych. 
Hale targowe m a ją  być  w eiągu dnia  k i lk a k ro tn ie  
s-krapiane, zas place targowe wcześnie, rano. aby u 
ch ron ić  ar tykuły  sjiożywcze przęśl kurzem .

F u nkc jonar iusze  j>ol ie: j i wczoraj rozpoczęli po
now nie  obławę na  upraw iających  lichwę loęwarową.

W  policji o ska rżon o  Antoniego Hodnarza. rzeźni- 
ka z  pl. Unji Brzeskiej,  za pobieran ia  o  50 proc. 
ponad  taryfę przy sprzedaży m ięsa  cielęcego Józefę 
.faworską. w łaścicielkę sklepu p rzy  tym sam y m  placu, 
o raz  Issera Boi tera. z Żółkwi, o ska rżon o  ró w n ie ż  
o lichwę towarową. W  13 sklepach k o rzennych  s tw ier
dzono bryk cenników . W m leczarn i Zwerlinga p rzy  uk 
Pełlewpej funkcjonarjusze  jiolicji stwierdzili b ru d  i 
n iechlujs tw o. S przedaw ano tu nab ia ł  ..koszerny".

Dziś ],olicja rozpocztaie badan ie  ecu pieczywa Zda- 
, je  się. iż połów będzie miała obfity. O w yniku  obł»- 
j Wy donies iem y.

U/arunkI p o ży c zk i am eryk. dla Niemiec.
PARYŻ. 18. lipca. (P a t .)  „M atin"  zam ie

szcza Wywiad z Youngieni, k tó ry  ośw iadczył, 
że A m ery k a  zgodzi się na podpisanie pożycz
ki pod następującym i W arunkam i 1) Rze
sza bezziwlłuczme przy jm ie odnośny  u k ład ,  2) 
[wszelka interwencja zagraniczna w Niemczech 
fa'!inna być w'ykluczona, 3) N 'em cy m uszą  dać 
zapewnienie, że dochody przeznaczone na um o
rzenie pużylczki nie będą zasek!wfestroWane.

P o nad to  Yoitng dodał,  że proDlem tc :d szk o -  
dowiań musi być ood  Względem tecnnicznym 
ta k  ro zs trzy g n ię ty ,  że me naruszy  interesów. 
Francji.

Karachon —  ambasadorem.
LOND YN. 18. lipca. (A. W .) SSSR. nada ły  

KarachanojWi rangę  .am basadora . S tąny  Zje
dnoczone postanow iły  w obec  teg ó  również n a
dać jjosłutwi ameiiiykańskiemu ra n g ę  a m b a sa 
dora, celem uniknięcia konfliktć[vvy mogących 
«v!\Tiiknąć z w yższej rangi jak ą  posiadać b ę 
dzie przedstaWliciel sowietów'.

&atwa i biura
B \( .A .  18 7. i(Ih'it.). M in ister  sp raw  zagi Sohja 

w rozmow ie /  p rzedstaw ieieinmi p ra s y  łotewskimi, n a  
zapytan ie  il laczego tak •jyęęyoinie pos tępu je  sp raw a zbh 
żen ią  się ło lewskoditcwskiego, joświadiczyt. że Łotwa 
czyni wszelkie s ta ran ia  do  zlilizenia się n ie ty lko jioLi- 
tycznego. ale także ekonomicznego. Litwa nie szuka 
zbliżenia ekonomicznego, ale w yłącznie  na polu poli- 
|ę 'cznem celem pozyskan ia  so juszn ika  d la  w alki o, 
W ilno. 1 i iwa jednak  skienoęę-ała sęve z am ia ry  pod 
złymi adresem .

tR óżm ł.
ADWOKACI W RZĄDZIŁ FRANCUSKIM. Nowo 

utw orzony  gabinet IulWarda i l e r r io ta  w P a ry ż u  liczy 
18 m in is trów , z k tó ry ch  czterej noszą  tytuł podsekre
tarzy  stanu . P o m iędzy  n im i  jest 11 praw n ik ó w  a’ 
p rzew ażn ie  adwokatóęy. T ek ę  sprawiodliwosci ob ją ł  
Rfene Reuouit, adwokat w P a ry ż u ;  m in is trem  spraw1 
Wewnętrznych jest Camille  C hautcm ps. także  adw o
kat m a ry n a rk i  — Jacrjues Louis D um esni) ,  kolega po 
p rzedń ika  po fachu. F ran eo is  Albert, j trofesor prawa. 
VicU>r Peytra t ,  sędzia i B o v ic r-U ap ie rn \  członek mt»- 
g is tra lu ry  objęli zarządy' pświe« enia pubtieznegc r o 
bol pufflLeznę'di. pens j i  i em ery tu r .  M im ste r jum  p ra 
cy  p rzypad ło  w  udzia le  Jus tinow i Godaid, handlu ' 
R a y n a ld y ‘em u. obu  adwokatom A wreszcie  podsekre- 
ta r ja ly  s tanu  do  spraęv nauczania  technicznego ae.ro- 
naUtyki. jioczt i telegrafów dosta ły  się w ręce adw o
katów Morogiaiieri. Lavieint-Evnac‘n i P ie r re  R o
b e r ta .
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Wracają czasy średniowiecza.
Klątwa w  Kościele

„Poznański Rr/.egląd P o ran n y ^  op.suje n a 
stępujący n iep raw d o p o d o b n ą  histurję

W niedzielę, -dnia 22 czerwicą, w kościele 
któ O s trzeszaw te f i  podczas nabożeństw a, miej- 
scolwiy p roboszcz  rzucił k lą tw ę na zam ieszka
łą tam  pamrę O., katoliczkę, a t(o w sk u tek  
zaręczenia się jej z panftni B. — ewbngieli- 
k iem  — dy rek to rem  miejscóWego seminarium 
nauczycielskiego.

W e d łu g  relacji wispanmianegn pisma na 
pierlUszą zaraz wiadomość o zaręczeniu się 
p. O. z p. B. m atk a  tej pierw szej o trzy m a ła  
od miejscoiwlego proboszcza list abv  »®w'a- 
runkotwio rtie dopuściła do zaręczyn i doiścia 
do sk u tk u  m a łż e ń s tw a  jej córki z p. B — 
N atom ias t  do pana B. p sa ł  w  tfBj sam ej sp ra -  
iwjie dzrekan os (rzeszowski. g rożąc mu ze rw a
niem jwisz.elkich .stosunków ze s tro n y  
duchow ieństw a i b o jk o tem  tow arzysk im  w ra 
zie gdyby nie o d s tąp ił  od zam iaru  poślubienia 
p. O., a ks. ka tech e ta  sem m arjum  oświadczył 
mu że w ładza  duchowna będzie zmuszony 
Wycofać z seminarjnm k tó re  się znajduje pod 
jego pieczą dzieci katolickie.

j a k  opo(wladal w redakcji sam pan B., 
metodę' odiwtodzenia paniny O., by nie gub iła  
swej duszv przez połączenie się z heretykiem , 
przypominają is lo tnie  jakieś średniowiecze 

Na drugi dzień po „o s trzeżen iu '1 w k o 
ściele pan B. o trzym uje od  d / iek ań a  ostrze - 
szoWjskiego następujący  list

Dziekan D ek an a tu  ostrzeszofwskiego Nr. 
Dz. 87 - 2 4 .

G rabólw. dnia 21 czerw ca 1924. Pow iat 
O str/eszcfw kki.

W ielm ożny Pan  B... k ierow nik  seminarjum 
nauczycielskiego W Ostrzeszowie.

Doszło do wiadomości JegP  Eminenioji Ks. 
K ardynała  P ry m asa  Polski w  Poznaniu, że 
W -ny Pan, jako  by ły  p a s to r  p ro tes tanck i ,  za 
n u d z a ł  poślubić dawhiejszą nauczycielkę Ka
tolicką p. O... Jeżeliby  ta k  być miało, u p o 
w ażniony  jestem  W -neinu Panu z polecenia 
Najwłelebniejszego Ks. A rcybiskupa G nieźnień
s k ie g o  i Poznańsk iego  nin ieszem  uprzejm ie o- 
śjwiiactczYĆ,,. ze duchow ieństw a katolickie, jak 
i całe .społeczeństwo katolickie, k tó r e  utrz.y- 
ruy|w|ało z Nim dotąd  przyjazne stosunki j

tawjarzyską łączność, ze rw ać musi wszelkie z 
Jego  dom em  niafculązanie stosunki i to ze w zglę
du na  żopę, k tó ra  zap arłszy  się wtarę kato lic
kiej p o p ad ła  w ekskom unikę  kościelną

(— ) Ks. Sucharsk i, 'dz iekan .
Podobny list o t r z y m a ł  rówjńtóż m a g is t ra t  

m iasta  Ostrzeszow a, z żądaniem, by spo w o d o 
w a ł  usunięcie p. B z k ierow nic tw a miejskie
go gimnazjum, a p rezes  Rady miejskiej zosta ł  
W ezwany (rów nież na piśmie) do zerw min z 
p. B. wśzelkich s to sunków ’ jako z radnym  miej.

„ P rz e g lą d  p o ran n y '1 p o d k re ś la  dalej, że 
lwi pow ieoc  o s t r /e sz o w sk im  mieszkają liczni

Polacy eiwiangeiicy, k tó rz y  w  czasie niewoli byli 
W yjątkow o system atyczn ie  germamzoiGani — 
Dzisiai jeszcze b ard zo  wielu z nich jest p rz e ję 
tych duchem  niemczyzny. O tó ż  m iędzy tą  lu d 
nością prow adził .bardzo in tensyw ną pracę na
rodow ą p. B i cieszył sie wielkiem uznaniem 
tej ludności.

Dzisiaj sp o tk a ła  g o  dzitwha n a g ro d a  ze 
strony  duchow ieństw a, k tó r e  jednak  na g r u n 
cie ostrzcszoW skim  "jest W tej spraw ie  o d 
osobnienie, g d y ż  m ag is t ra t  w ła z  ,z komisją 
rad y  miejskiej przeszli do p o rz ąd k u  dzitnneg-o 
nad  uroszczeuiam i księdza dziekana o s t tze -  
śzoW skiego i postanow ili jednogłośnie prosie, 
by p B. ze s tanow iska  d y re k to r a  rmejskiegc 
g im nazjum  njie us tępow ał.

Ambinaterjum lia sjtórr/cti i weneryGznyrh
K asa  C horych w  now ym gm achu przy ul. F redry 2.

Kasa chorych m. Lwów a p rzys tępu je  do nych od p racy  mogli się leczyć. Najprawjdopo 
urządzenia w y p o sażo n eg o  w e wszystkie  ś rod -  dobnicj już w  najb liższym  "czasie po r/rze-
ld lecznicze am bu la to r ium  dia zw alczania cho
ró b  Wenerycznych w* now onaby tym  dom u przy 
ul. P red ry  2. W ła d z e  w ojskowe opróżnia ją  już 
część z a jm owianych ubikacji, przez  co um o ż-  
wiają s tw orzenie in s ty tu tu  leczniczego, dla w a l
ki z ta k  groźnym i chorobam i

Z a rząd  kasy  chorych pow iększy ł już ilość 
lek arzy  wen er ol o gów  o  dwóch, p rzy jm ując  — 
UróW K otiersa i M ier/eek iego  i poesynił p rzy
gotow ania ,  aby  t e n  nowy, a t a k  potrzebny  
instytut ' byl W yposażony We w szystko ,  co 
ostatn io  prze/, naukę , w tej dziedzinie jest 
Wskazane. A.mbulatorjum to ma być o tw a r te  
pi zez cały  dzień, ab y  chory w godz.r.ach w od

prowiadzeniu p o trze b n y ch  adaptacji am b u la tó -  
rprm to będzie otwartje- W  gm achu  w m  będą 
następn ie  u rząd zo n e :  specjame atnbu la io r j \ im  
dtą chorób płucnych (gruźlicy), dentystyczne, 
rfD chorób kobiecych'!i chirurgji  itd

Oczekijv/lać należy, że Władze wojskow e 
zajmujące w tym  budy n k u  w ielką ilość ubi
kacji na m ałe  biura, W yszukają  sobie s k r o m 
niejsze rozm iaram i pomieszczenie, aby wjiełkiej 
instytucji społecznej, j a k ą  jes t  kasa  chorych, 
k tó r a  swą op ieką lek a rsk ą  obejmuje , g ó rą  
połojwlę mieszkańcowi Lw-owa, utn»ź*wrć 
pożyteczną działalność.

Echa fragiGznef Źyino uisR le go. Z e m s ta  K u -k lu x-k !a n u
•I z ł \ A. iS. A W Zarząd Związku Ąrv W miejscowości Batl-le Gree w Stanie \ł ifłi igdW 

tyslów Swn Poksifcteh, oraz" zgi-otna<fc«vni w do. 17. dokonano Jirodni bardzo podobnej do ostmaiuj a W  
lipea 1 ite.ia.ci. dziennikarze. autorzy dramatyczni i ąm faszystowskiej.
artyści. wyrazili w.spółtaaieie p Umińskiej (k tóra  w  oto ' d u d h o w -  r a n  Lenn. Wtóry p o  ka/a-aiu przc- 
P a ry ż n  w ystrza łem  z i w » l v e n i  skróciła m ęk ę  ś. p. ciw w ią z k o w i  K u-klux-klanu zn ikną ł  p rzed  11 iniat- 
Żyznnwskiego) i da li  wyraz p i / e k o n a o h i .  że opinjai m i , odnalez iony  został z  oznakam i ch o ro by  umysło 
tranenska wniknie  « przyczyny nieszczęścia, k tó re  v e -. N a jegjb plecach znaleziono w ypalone  4 l i łw y  K. 
doprow adziło  U m ińską  do rozpaczliwego czynu. znak  związKii hu-k lux-k lann .

E  Jeatru jyCałeoo.
„Rom an tyczna pann?“ . k o iu e ija  w  3 a k ta c h , napisał 

G . M artine? S ie rra .
ZaimponotWało mi nazwisko w praw dzie  

nieznanego, ale za to  napo ły  egzotycznego pi
sarza, ziom ka C e r \a n te s a  i prof. Uniamuno, 
nic za im ponow ała  jednak komecija, im portow a
na do nas -  jak się zda je  — przez  p. Jedn niwi
skiego — jedynie chyba d latego, że są w  nici 
dWie wielkie (ty lko co do rozciągłości) role, 
w sam raz dla dWojga p rzyby łych  gości k ra -  
koWskicli. Role to  z resz tą  bezwyraziste , sa- 
lonojwio- popi » w me, a więc mimo całego ,,ro- 
ina i i tyzm u '' bcz.iiiadziejnie przeciętne. Sławmy 
poft\7f.eściopisarz i poe ta  z komedii jest. n a jb a 
nalniejszym Don Jtumem z C orsa  lwowskiego; 
a rom antyzm  rom antycznej p a n n , po lega ma 
tem, że się w mm zakochała Na sz tu k ę  zako
chania • 'dobędzie się przeciez k ażd a  pro/.aiczn;a 
pan ienka  lwow ska, nienależąca naw et do ro 
dzaju tych k tó r e  nałogofwio uczęszczają na 
W szystkie wieczory literackie i fu tu rys tyczne  
Ma to być wiprawd/ie ro m an ty zm  kom edjow y,

i !v\ tym  w ypadku  możliwości tak ieg o  t ypu 
bohaterk i nie ,są w!vzyskame.

jeżeli k to ś  chce, może nazw ać rom aii ty -  
02ne.m p ie rw sze  spotkamie się tych dwojga. 
Wiatr, i b u rz a  ; do pokoju , vvt k tó ry m  monolo
guje interesująca p Rosario, a właściwie p, 
Mazarekowina, w la tu je  jarzez o k i jo kapeitisa. 
a za nim w sk ak u je  Oni. n ieznajomy. W ia tr  
uniósł mu kapelusz , a bez niego przecie nję 
może jak wiar ja t  iść w deszczu na umówioną 
schadzkę. W łosy  p. Rosario, k tó re  oplątały 
się ko ło  guzika  m aryna rk i  nieznajomego, po
tem  rozmóW a na tem a t  u lubionego jej au to ra  
i)Vjres/cie propozycja  ze s tro n y  nieznajomego,

że zarekom enduje  ja nja s e k r e ta rk ę  tego  s ła -  
(wtiego li te ra ta .  P. Rosario jest- rue ty le  rom an- 
tyczką  ile początkującą em ancypan tką ,  lecz jej 
emancypacja ty le  iwlarta, co jej yon ian tyzm  : 
jak zWykła gąsłca, wl najp ryn ióyw rnejszy  spo 

j sób zakochała  się !wj s ław nym  człowieku, k tó 
rym oczyiw‘iścrie o k a z a ł  się ów; tajemniczy gość. 
przynie:sionjy W iatrem, przez okno. Jest dzie
wiczo w stydliwa i kobieco zazdrosna, p ragn ie  

! u k ry ć  s!wie uczucie, na czerń jednak poznaje 
| się odrazu  ta k  W ytraw ny w yga , jak nasz po- 
iWlieściopisarz i poeta.  Literaci, i Ko sławni,

’ nie lecą na łeb na szyję na jnałżeństiwlo z pier- 
jwlszą lepszą sym patyczną paniienką, ale w y
pada to  zrobić literafidwfi z k o m e d j i : p. M a- 
ząrckóW ha, — p rzep ra sz am  p. Rosario — jest 
t a k a  m i lu tk a  i tiaka muno W szystkich-odim en- 

! nych j)ozorów p rz y tu ln a ,  że koryfeusz  l ite ra
tu ry  proponuje  jo. dozgonny  sek re ta r ja t  w! 
dwloim dom u — przyp ieczę tow any  ' s a k r a - 

j mentem  m ałżeń s tw a  co ona wbrew! wszystjkirn 
j ro m an tyzm om  i emanlcypacjorn z radością 
j pr/vjmu'je.

Kto chciał coś oryginalnego, a bodaj cie
k aw eg o  ujrzeć W te, komedji, zaw iódł się k o m 
pletn ie .’ Kto lilie szuka ustaw icznie  nowych 
dreszczów  czy rewielacjj, z pob łaż l iw ym  uśmie
cham .będkie1 obserWlawńł n ieskom plikow a nie pe- 
rype tje  tej po-godne; m(iłości, k tó r a  nie w y 
najduje nic nófwjego jako  że p o d o b a  w mi
łości nic rtOfwiego odieryć nie można. O czyw i
ście pi zyda łoby  się wiięcej pom ysłow ości u 
au to ra ,-  więc-ej u ro /m aiconych  czy p o w ik ła 
nych ścen w  sztuce ; nie zaszkodziłoby  też 
g d y b j j  c h a ra k te ry s ty k a  jiostaci Wychodziła po- 

i za fo rm y  s /ab lom i Ale t ru d n o  b łahostkom  
staw iać  pow ażne w j m a g a n i a ;  efemerydy tak ie  

‘ jak „R om antyczna  p an n a '1 mają życie t} lk o

jednego wieczora.
Szkoda jedynie, ze ta k  ceniony a r tó e ta ,  jak 

p. JednoWiski w y b ra ł  na w y s tęp  gościnny w ła 
śnie t a k ą  b łah o s tk ę ,  w! k tó re j  jego talent nie 
m a  sposobności do ukazan ia  c h a ra k te ry s ty 
cznych sW.ych rysóW. T rudno  sobie w y p b r a z ić  
banalniejszego li te ra ta  niż nasz jioWieściopi- 
sarz, k tó ry  odznacza się ty lk o  do b rze  skrojo- 
ne,m ubrainienr. i zdolnością do prolw[adzeni t f l ir
tu . Z postaci tiejj w y k rz e sa ć  nic się nie da  i 
p Jedridwiski,..był ty lk o  eleganckim, m todym  
qzłdw|iekiem, na tu ra lnym  i liiłym w  tw n  nie- 
/ajmująicym typie

Więcej pola do popisu m ia ła  p. M azare- 
ikólwha, p rezentu jąca  się dodatnio t‘ak ze-wnę- 
trzm e, jak i rodzajem  g ry .  Pefna uroczego, 
dziew częcego życia W swych .miłosnych s t r a 
pieniach i p rzek o rn y ch  kaprysach .  \viVuazuje 
jwł g rz e  ru ty n ę  k tó r a  znamionuje a r ty s tk ę ,  
Wiadomą ś ro d k ó w  technicznych, v snierają 

.cych talentjji będący na d rodze  do pięknego 
ro/Wioju

W roli na s^rjo pow|ażne’j, przejętej swytr 
tn z ę d rm  sek re ta rk i  ujrzeliśmy p. Łozińską.. 
J a k ż e b y  się obraz iła  p Irena, siedząca z go 
dnoscią za b iu rk iem  w gabinecie powieścłopi- 
sarza, g d y b y  jej k toś poWliedział, ze nieiedno- 

j kro tn ie  by ła  płochą, naiwna dziewczynka, trze- 
! pocącą się z frulwaniem kró tk ich ,  barWnycn 

suKiinek po scenie. Lecz n ies te t) ,  tjak b y ło :  
zdradził ją ten  sam Wdz.ięk, k tó ry m  zjednyw a 
zaw sze  dla siebie publiczność ‘ —  /W ła s / c z a  
nici męskiej.

B ardzo d o b ra  w. tvpie, poważnie d o b ro d u 
sznej s ta ru sz k i  b y ła  p. KrwiatkieWiezOwa

Artur Cw;kowski
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Dzień propagandy P. 5.
Krosno.

Na niedzielę 13 lipca zwołał Komitet powia
towy P. P. S. w  Krośnie zgromadzenie ludowe 
w samem Krośnie oraz wiece w .Jedliczu i Polance. 
Odbyciu zamierzonych dalszych kilku wieców 
w gminacn przeszkodził zakaz Starostwa, które 
nie pozwoliło na urządzenie zgromadzeń ąm pod 
gołem niebem ani w lokalach reshąoraey,jinych.

Zgromadzenie krośnieńskie pozostawało pod 
znakiem zarządzonych przez przemysłowcom natto- 
wych masowych redukcji i wydaleń. Zagrożone 
bezrobociem masy robotnicze są niesłychanie wzbu
rzone i wyczekują z naprężeniem wyDików wdro
żonych z pracodawcami pertraktacji. Zgromadzeni* 
niedzieme tak liczne, że musiano je  odbyć na piaeu 
kooperatywy,, b jło  wyrazem siły i solidarności 
robotników7 krośnieńskich, którzy oprą się zama
chom kapitału.

Zagaił zgromadzenie to w. Bęben, na kturegu 
wniosek wybrano do prezydjum tow. K latkę i Ko- 
niucha.

O sytuacji politycznej, pracach i celach P . P. S. 
mówił tow. O r . Grosfeld z Przemyśla nawołując 
zebranych, by właśnie w chwili ciężkiej sytuacji 
gospodarczej skupili się pod sztandarem P . P . S. 
nie dając posłuchu ani tchórzom ani żerującym na 
nędzy demagogom.

T o w . inz Bęoen omówił sprawę bezrobocia 
i przedstawiwszy dosadnie jego przyczyny rzucił, 
przyjęte hucznemi oklaskami, hasło pozostawienia 
wszystkich w pracy, choćby wszyscy robić mie'' 
tylko po (i godzin lub co drugi tydzień

Przemawiali jeszcze obecny przypadkowe 
w Krośnie tow. Giza i  Krakowa i tow. K latka, 
poczem na wniosek tow. Bębna uchwalono jedno
myślnie rezolucję C. K . W. i 03obną rezolucję 
w sprawie bezrobocia.

Po zgromadzeniu uformował się poważny po
chód, który ze sztandarami wśród śpiewów udał 
się pod starostwo, gdzie deputacj i  wręczyła p. sta
roście rezolucję w sprawie bezrobocia i prosiła 
o natychmiastowe poinformowanie województwa, 
celem wywarcia nacisku na pracodawców.

P . starosta przyrzekł poczynić żądane kroki,
0 czern row. Bęben powiadomił zgromadzonych.

W Jadliczu odbył się wiec o godz. 5t j#  w sali 
gminnej Na wiec pizybyli — oprócz robotników 
miejscowej rafinerji, także liczni małorolni i bez
rolni chłopi z pobliskich gmin tak, że sala nie 
mogła pomieścić zebranych. Przemawiali tow. Dr. 
Grosfełd z Przemyśla, inż. Bęben z Krosna, Tebich
1 Gajda, przewodniczyli tow. Gromada i Tarnowski.

Wywody mówców zyskały poklask zgroma
dzonych, którzy jednogłośnie uchwalili rezolucję 
wyrażającą uznanie P . P . 8. i jej posłom.

W Polance odbyło się zgromadzenie przy bardzo 
licznym udziale robotników i małorolnych. Refero
wali tow. Grajuer z Krosna i tow, Giza z K ra
kowa. Rezolucję C. K . W  uchwalono jednomyślnie.

W powiecie brzozow skim  odbyły się dwa liczne 
wiece w Jasionowie dużym i Grabownicy, na k tó 
rych przemawiał tow. Bocheński z Krosna W  ębu 
miejscowościach założono- komitety partyjne.

Prze m yśl. Komitet miijscowy w Przemyślu 
postanowił dzieD propagandy poświęcić głównie 
pracy .wśród ludności wiejskiej. Urządzenia publicz
nego zgromadzenia zaniechano, zwłaszcza, iż 6 bra. 
odbył sie wiec posła, Stańczyka. Odbył się nato
miast zjazd powiatowy mężów zaufania i sympa
tyków przy udziale przedstawicieli 12 miejscowości 
pov latu. Przemąwiali tow. F lak, M ikruia i Styś 
oraz sekr. Zw. rob. rolnych tow Mirek. Zjazd 
zakończono wyborem powiatowego komitetu agita 
cyjnego.

Skole,
Dcia 13 lipca 1924 w Demm wyżnoj odbył 

się wiec członków7 i sympatyków P . P . 8. Zgro- 
madzerm otworzył tow. przewodniczący Bukowski 
Józef, sekretarzował Siram Ludwik, referował tow. 
Gerot i towarzyszka W alczakowa z Borysławia. 
Uchwalono gotowość niezłomnej walki, zgodnie 
z programem i taktyką partji przeciwko reakcji 
i wszelkim jej zamachom na prawa i zdobycze klasy 
robotniczej.

Zebrani zobowiązują się we wszystkich dzie
dzinach swojej pracy publicznej na wszystkich po 
lach, na których działają postępować w myśl zasad

partji i wskazówek władz partyjnych. Zebram do* 
łożą wszelkich starań ao wzmożeuia i rozszerzenia 
prasy partyjnej.

Zebrani niosąc w najszersze masy uświado
mienie socjalistyczne zwalczać będą jak  najbardziej 
stanowczo i konsekwentnie komunistyczny rozkład 
wnoszony przez agentów Moskwy sowieckiej do 
ruchu robotniczego.

Zebrani oświadczaj ą, ze solidarność ruchu rob. 
w mieście i na wsi jest koniecznym warunkiem 
wspólnego wyzwolenią, dlatego uważają za konieczne 
wzmocnienie i rozszerzanie pracy P . P . S. na wsi 
w szczególności uświadomienie wsi, jak  szkodliwa 
jest działalność stronnictw tzw. ehiopskicu które 
w swojej działalności parlamentarnej szkodzą w obu
rzający sposób interesom robotniczym.

Jak  szereg instytucji prywatnych i państwo
wych tak i Zakład Ubezp. od wypadków przepro
wadza redukcję pracowników zwłaszcza, że — jak  
obliczenia wykazują, administracja pochłania szalone 
sumy, dochodzące do 70°', fund. zakładowych. 
Cieszy się toż ów zakład stuszną opinią, że dużo 
bierze od członków, a niezmiernie uiało płaci inwa
lidom i kalekom.

Zasada jednak której trzymają się inne iusty- 
tacje i Zakłady społeczne — me ma zastosowania 
w Z Ubezp. od W ypad

J a k  w myśl zdrowego rozsądku w innych In 
stytucja :h zwalnia się przedewszystkiem jednostki, 
dla których wynagrodzenie za czynności biurowe 
stanowi uboczuy dochód, przeznaczony bądź to m 
zakupno akcji, bądź też na sprawianie sobie przy 
jemności w ten lub ów sposób, to Zakł. U bezp .; 
od W ypad, stosuje do owych pracowników system I

N ędza  iTyjczykÓWl by ła  przysłow iow ą. — 
Ja k  cnłop polsni do P ru s  tal, Ir landczyk  za 
m orze  w yjeżdżał,  bo  k ra i  w łasn y  by ł mu 
macochą p od  , ,m ocną“ rę k ą  lordów, angiel
skich . D opiero te ra z  po odzyskaniu  sam odziel
ności, zaczyniają się ta;m s to su n k i  u k ład ać ,  p rzy
najmniej, u s ta ła  konieczność masoWiej emigracji 
za morze, łrlandja bowiem  jest k ra jem  praw ie 
wjytącznie roboczym : 80 procent w ytwórczości 
narodolwicj p rzy p ad a  nla rolnictwo. To też, 
g d y  po Wiekach p rześ lad o w ań  i uciemiężenia, 
rząd  narodcwjy usamodzielnionej Irlandji, — 
z e b ra ł  się znowu w Dublinie, na ten dział g o 
sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o  zw rócił p rzed ew szy s t-  
,kieiii sw ą uw agę. Iriandja obejm uje  ogółem  
20 miljonótwi ak ró w  angielskich (1 a k r  ang. 
t. j.. 0.4 h e k ta r a ) -  z teg o  za g o sp o d aro w a n a  
jest ,.aled|wlie czWarta część — ściśle 4‘9 rnilj.
,akróW, C zęść pozosta łych  15 milj stanowią 
nieużytki,, n iezdatne poo upraiwię, znaczne je
dnak p rzes trzen ie  m ożnaby bez w ielk iego  t r u 
du i n a k ł a d r  doprowjadzić ao k u l tu ry  rolniej.

Przyczyną tego  zapuszczenia k ra ju  b y ły  
stosunki, k tó r e  tjak d łu g o  pantoWlah w 1 Irlandji. 
Datuje  się to jeszcze od czasów1, kiedy zw y
cięscy monarchowlie angielscy odbiera li  ziemię 
katolickim Włościanom irladzkim , aby  og rom - 
nerni latyfunidjami o b d a rz a ć  siw!ych p ro te s ta n c 
kich lordów!. Rolnik d o prow adzony  d(< stanu 
dz.ieirżaw|cy W łasnego g ru n tu ,  p raco w ał  mniei 
chętnie, a |wiciąż giiębiony i szy kanow any  na 
każdyn t k roku , często opuszczał rodzinny kraj 
i za m o rzem  szu k a ł  spokojniejszych w arunków , 
egzystencji. W yludniona Ir land ia  odczuWa je
szcze o b ecn ie .sk u tk i  nadmiernej emigracji.  — 
G o sp o d a rs tw b  k ra jo w e  t a k  na t|em cierpiało, 
że już za angielskich czasów  rząd  począł s to -  
soWiać ś ro d k i  izapobiegawcze, z k tó ry ch  naj
poważniejszym  b y ł  rozdział g ru n tó w  na w ła 
sność m iędzy drobnych  posiadaczy rolnych1. 
Mimo to , jeszcze w  ro k u  1917 na ogo lną  ilość 
575 tysięcy gospodarstw ! w 1 całej irlandji, — 
ty lko  367 tysięcy by ły  w łasnością pracujące
go ną ziemi ro ln ika

Rząd na"oaówiy e r w g r z n i e '  p rzep raw a  - 
dza  Vv dalszym  ciągu  re fo rm ę  rolną. W  ro k u  l~

S try j,
W  dniu. 13 lipca zgodnie z nakazem władz 

partyjnjcb zwołała tutejsza partja Zgromadzenie 
do sali p. Mayera. W szystkie miejsca zajęte

Zgromadzenie zagaił inż. tow. Wernlc podkre 
ślająe znaczenie dnia. Do prezydjum wybrano tow. 
Handlera, 8osińskiego i Wermcową. Sekretarzował 
tow. Pasławski. Referował tow. Denasiew icz z Dro
hobycza. Omówił walkę jaką P . P . S. prowadzi 
na dwa fronty, a to z reakcją i komunistami, któ
rzy razem z narodową demokracją napadają na 
P. P . S.

A że tak jest, świadczą pochwały -w pismach 
burżuazyjnyeb, które chwalą rozbijuczy za to. Po 
tow. Denasiewiczn, który za swoje wywody otrzy
mał gromkie oklaski przemawiali tow. Ożga, dr. 
Moldauer. W ernicowa i Sucharski.

Rezolucja została przyjęta jednogłośnie, poczem 
tow. Handler zamknął zgromadzenie.

protekcyjny.
Tu redukcja zaczyna się od jeduestek samo

istnych, mającvcb rodziny — od ludzi żonatych 
nie mających natomiast „protekcji" u swoich prze
łożonych dyrektorów7. Szczególni 3 panienki, które 
z pobieranej płacy potrzebują na jedwabne pończo
szki cieszą się tu nadmiernymi względami; tym re
dakcja przeważnie nie grozi.

W ytworzyła się w tym zakładzie instytucja 
„narzeczonych". I  biada temu, kto się narazi ta 
kiej narzeczonej szefa dygnitarza.

Dodać należy, że pracują tu  i prawdziwe m ał
żeństwa, ale tych również redukcja nic rusza, na
tomiast pozbawia się chleba tych, dla których płaca 
była jedynym środkiem do życia.

Stosunki te powinien rozpatrzyć wydział za
kładu.

b ieg łym  p a r la m en t  ir landzk i uchwalił uistawę, 
na mocy k tó re j  zos tan ie  u tw orzone  70 tysięcy 
nojWjych, Wolnych gospodarstw ; w łościańskich. 
W  ten  sposób, wj w łaściwej Irlartfdji, to  jesf, w y
łączając sześć hrabsttwj północnych , zwanych 
U ls te r  — liczba wolnych gosoo-darstw p.^ze- 
wjyższy 370 tysięcy. W  ogrom nej większości 
(bo ŷj 300 tysiącach w y p a d k ó w )  t e  d ro b n e  gjoj- 
spodarstW;a obejm ują  15 d c  30 ak ró w , co u w a 
żane jest za p rzestrzeń  dosta teczną ,  a nalw(et 
dozfwjałającą na hodbw łę  kora i b y d ła ,  k tó re j  
ludność z zam iłow an iem  się oddaje .  Nie b ra k  
jest jed n ak  i d robigejszych g o sp o d ars tw : jediio- 
i dwu akrow ych, co nie jest p o żąd an e  z p u n k tu  
fwjidzenia g o sp odarczego . Wielkich obszarów 1,
0 o b sza rze  j>oWjyżej 500 a k ró w 1, było Wj całej 
Irlandji W :r. 1917, pi zeszło  2 tysiące.

Z 5-ciu miljonów! Akrowi ro lnej ziemi, p o ło 
w ę stanow ią  łąki. Ir landia  więc, k ra j  rolniczy, 
zm uszona jest sprofwjadzać z zagran icy  p ro 
d u k ty  rolne, W pierw szem  miejscu zboże, za- 
roiwhc, dla w yżyw ien ia  ludności, jak  i dia w y
soko ro/|wJitiietego p rz em y s łu  gorzelniczegh1. 
Bogactw o k ra ju  s tanow i hodowla b y d ła  i kfclni 
(cennych irlandzkich ,, h un t e r  ÓW/ ‘) ,7' W y w  ó z ży- 
Wego mięsa, sk ierow any  prawne w yłącznie do 
Anglii, jes t  b a rd zo  znaczny. W, ro k u  1920 ir- 
iandcy hodólwlcy dostarczyli A.rngfji 1.7 miljona 
sz tu k  zlwjierząt W a r to ś ć  teg o  eksj>ortn W 
styczniu b. ,r. p rzek ro czy ła  2.5 miljonla fu n tó w  
szterhngóiwl

Zabiegi rządu  ir lansk iego  o k o ło  podnie
sienia roln!ctW!a os iągną  niezawiodnie s k u t e k
1 g o s p o d a rk a  krajolWia zd obyw szy  sobie n o r 
m alne jwjartmiki rozwijać się bedzie pomyślnie.

2  ruchu robotniczego.
§ BACZNOSC FRYZJERZY! O m ijać  Stryj z  po

wodu slrejku. 587
§ BOJKOT piekarn i Seidcna irwa dalej . W y p ie 

kają  lam chleb ty lko b ru d n i  parobcy. W zyw a się ro 
botników. ab y  om ija l i  tę piekarnię ,  aż do za ia tw iem a 
konfliklu.

Osobliwe redukcje.

Pra co w n ik.

Zmniejszenie sfą nędzy s, Irlandji dzięki reformie rolnej.
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J l ó i n e ,
ZDOBYCLK SZCZYTU MONT EYHRHSTU'.' 

„Beilinei Tagelriatl donosi /  L ondynu że obie olia- 
r y  tragicznej śmierci .jw/ą ostatniej głośnej \vy(W»Wie 
n«  lont T.yeresi w ostatniej chwili p rzed I ll.islrofą 
s tanęb  jednak na n iedos iężnym  dotywłiGzas w iw'a- 
cJioik<i. W ynika  lo /. ostatecznego ustalenia szczeglpe 
Idjsp, opoy. hulania przewodnika w ypraw y Stw ie rdza• on 
jn ianowioie, że Mnllory i 1r*iuj» doStrzeżmi byiti 
po raz os ta tn i  rta stanowiącej zresy.ią światowy iMI 
kord  wysokości 28 227 stóp. tj. o 800 .stóp Odległości 
od  szczytu. Miało, lo miejsce dnia. 8. czerwca o godz. 
12 min. tt). Bezpośrednio potem  gęsta mgła najznpef- 
jiiej uniemożliwiła  dalsze .obserwowanie bohatrn tk tch  
podróżniiuźw. ,'edn ik, j  k /, Antą powiłoscią stwierdzić 
m ożna, pozostała  droga przcslrz tań 800 stop nic jtrzedi- 
Mawiała już żadnych pow ażnie jszych  trudności. Ink. 
że Mnlloiy i. liwing musieli stanąć na szczecie' o 
^odz 1 popołudniu  lego samego dnia. Jak  wiaelomo,

I juz poprzednio  siwietaizono. że o tej godzone obaj 
i podróżnicy  byli jeszcze przy życiu.

PO TB A W T 7. LATARNIKÓW. W pot)liżu w yspy  
, Sneotra na oceanie  Indyjskim, .istnieje la ta rn ia  inoi;- 
j  ska. k tó ra  coraz częściej bywa nieczynną, z, n iebez
pieczeństwem dla żeglugi, Przyczyna lego jest, iż « y -  

' spiarzu upraV in ją  Indożeysiwo. W  ciągu ubiegłych' 
kilku miesięcy najraclli na la tarnię ,  uprow adzić  i ł  
pożarli kolejno pięciu latarników. / a każdym  razem 
Mirźąd m yryua ik i  V  Si lezie Iposyłał nowych ind/aj, 

i d / i ś  jednak  kandydaci nie • ehą lam jeelłne. za żadną 
detyj Rządowi w ypadnie  laLnrnię specjału.e u fo i ty .a  
kow ać i aadpatrzyć w arlylerję .

E  rsschu ro b o tn ic z e g o .
§ STOLARZE, omijajcie Kołomyję z powodu watki 

cennikowej.

§ BACZNO;,C BOBO LNICY PRZE.M A SLU SkÓ - 
R / tA N K G O 1 W niedzielę, dnia 20. lipca. o poifc. iO 
rano w lokalu przy ul. O rm iańsk ie j  1. 2, odbędzie się

WJEl-KTE ZUKOM A U ZEN 11
i ■( porządkiem dz iennym .

V  Obecne p o ło ż e ń *  klasy  pracującej 
2i Organizacja.
'A) Yi nioski 
Jawcie się licznieI

/■>(»■ ząit.

Na Rersenkówue odbędzie się w n.cdzieie, dni;* 
20. bin. o goclz. G popoł.

ZGROM ADZENIE 
ro b o tn ik ó w  z zakładu pblróbki drzewa 

Mówić będzie Iow Ki.oblich.
Zarząd Związtsii.

ga wieriz milm, 1 sipadtowy zwykle i»  Icketem 
Z ł. —'10. Nadesłane Z ł .—'30, w tekście Zł. — '60. O  O  Ł O  S  3 5  K  I V  I  A .

Nal-ej str. Zł.—'60. Drowie ogi za mowo Zł — (.8. 
Komunikaty Zł. — 40, zamiejsemre o 26“ , drożej

U nieważniam zgubioną ksią- 
z.eozkę wojskową i karlę 

demobilGacyjną nu nazwisko 
KREMLEK WŁADYSŁAW wy
dana przez P. K. I'.-Stryj

204 -  3

P o s zu k u ję  1 1
szyn parowych, wyko nuje | 
również ślusarstwo i elektro- j 
morderstwo; posiadam 7-Wtaią 1 
praktykę, jest»m stanu wolnego 1 
1 liczę 28 lat Łaskawe zgłoszę-j 
ma pod .EGZAMINOWANY* j 
do Administracji 688—2

{ f r o s z ę  o g ł o s !
S l w i e r r t z o n e m  s t a n o w c z o  z o s t a j e ,

I ż  !i r u  t a  P F A U „  R y n e k  1 9  s p r z e d a j e  

N a j t a n i e j ,  b o  w c h ó d  p r z e z  s i e ń ,

Itajtalsze (łÔczoEii; dziś i radzie!

w  najlepszych gatunkach
p o l e c a

KOK XA3c.02SNiA i38’.. 4.S0

m  OJ2Y HOBNER, LWÓW RYNEK 3 8
P07.K0A

F A R B Y ,  L A K I E R Y ,  O L IW Y . B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  d o m o w o - g o s p o d a r c z e

S wł/6 w R u t o w s k ś e s j ©  3

K O N K U RS

I n s E r t i i s l B

w  „ D ^ i E i i n i K u  

L U D O W Y M "
■IIIIIWłllUWIliTW

DRUKARNIA
L ud o w eg o  S p ó łd z i s l a c g o  Tovu. W ydawniczego 

WE LWOWIE i
ul. L eon a  S a p ie h y  77. T e le fo n  486b i k

i
W ykonu je  w sz e lk ie  d ru k i  d ia  K as  C ho ry sh  ® 

Księgi kanio ^e . L i s t y  płatmaz&.
■  ■ I III I IB ■■In II EBbm

n a  p o s a d ę  l e k a r z a

P  z poboranr 9 stopnia urzędników państwowych za pracę 
y  ambulatoryjną i osobno.za wyjazdy, które wynoszą około 

‘/3 (jedną trzecią) do 1/'2 (połowy) płacy miesięcznej. 
Roszenia do 5 sierpnia 1924.

z-arzad ^nui Kasy dhui-yct. v» Hotum y]i
580—3 Prżew dniezacr: Dr. Catekalow^ki. w. r

i i ^ r aj ■

$^.C*-TrSL faLYJILE?®
Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza niniejszem konkurs 

na stanowisko

Dyrektora Kasy Chorych w Lodzi
Od kandydatów, ubiegającą-oh stę o powyższe s ta 

nowisko, wymagane są:
1. Dowody wykształcenia średniego.
2. 1’aroletma praca w instytucjach nbezpieczeniow. 
W ysokość uposażenia ‘służbowego, oraz inne wa

runki ustalone zostaną w edług  umowy
Teimtn składania ofert upływa z d 4 sierpnia 1924. 
Oferty wraz z dowodami kierować należv pod adre

sem k a sy  Chorych w Łodzi, ul. Wólczańska 225, na 
ręce Przewodniczącego Zarządu Kasy. 693—1

btćiź, 16 lipca 1924.
KASA CHORYCH M. ŁODZI.

F. KAŁUŻYŃSKI, Przow Zarządu

rez.

OBWIESZCZENIE.
Dnia 28 września 1924 odbędą się wybory do Rady K asy 

Chorych miasta Lwowa po myśli arb. 62 ustawy z dn. 19 maja 
1920 r. D /j . Ust. Rzeczpp. Nr, 44 i stosownie do rozporządzeń, t 
p Ministra Pracy i Opieki Społecznej z d. 20 marca 1921, Dz. 
Us., Rzeczpp. z r. 1921, Nr. 35, poz. 211, oraz doda.kowego 
rozporządzenia z d. 21 grudnia 1923 i., Dz. Ust. Rzeczpp. za 
1924 r. Nr- 3.

Wybory odbywać się będą od goaz. 8-tnej rano, do gods 
8 mej wiecz. w.- lokalach wyborczych, które w swoim czasie będą 
podane do publicznej wiadomości. ,

Do R .dy  K asy wybranych zostaje na okrei 3 letni 90 człon
ków Rady i 90 zastępców, a to : 60 delegatów z grona ubezpie
czonych i 60 zastępców i 30 delegatów z grona pracodawców 

taka sama ilość zastępców.
Listy kandydatów oddzielnie dla pracodawców, oddzielnie 

dla ubezpieczonych, mają być doręczone Zarządowi K asy Cno 
ryeh miasta Lwowa najpóźniej do dnia 6 września 1924, włącz
nie do godz- 2-giej popołudniu.

Począwszy od 20 lipca 1924 r.. wyłożono zostaną w biu
rze K asy Chorych miasta Lwowa, ul. Brajerowska 1. 8, spisy 
wyb >rców. go do kio ych przysługuje każdemu ubezpieczonemu 
względnie pracodawcy, prawo reklam acji'w  terminie 10 dniowym. 
696--1 2 'A RZA D  K A S '> CHORYCH M. L W O W A

Z a s tę p c a  naczc l.  r e d a k t o r a  i r e d a k .  o d p o w  B R O N IS Ł A W  S K A L A K .— D r u k  L u d .  Sp- T o w . W y d . ,  L w ó w ,  12. S a p i e h y  77 ‘Fel. 196,


